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OGŁOSZENIE PRZEDPŁATY
n a  „ C Z A S * *

Jod Igo Kwietnia 1HOJ
w Krakowie:

rocznie, półrocznie, kwartalnie miesięcznie,
złr. 90.— złr. lO.— złr. S.— złr. 9.

W e Lwowie:
rocznie, półrocznie, kwartalnie, miesięcznie,
złr. 91.— złr. lO 50 c.— złr. 5 95 c.— złr. 9.

Z  przesyłką  pocztową w państw ie austryackiem:
rocznie, półrocznie, kwartalnie, miesięcznie, 

złr. 91.— złr. 19.— złr. O.— złr. 9 95 c
P r e n u m e r a t ę  p r z y j m u j ą :

W e Lw ow ie: w Ajencyi „ C Z A S IJ* *  p. Tomasz 
K o c h a ń s k i ,  przy placu Katedralnym pod L. 31.

W  Wiedniu: p. A. O p p e l i k ,  Wollzeile Ner 22
W  Paryżu: (na całą Francyę, Anglię i Belgię) Wny 

pułkownik W i n c e n t y  R a c z k o w s k i ,  rue du pont 
de Lodi N. 1, tudzież wszystkie urzędy pocztowe 
w kraju i za granicą.

Prenumerata liczy się tylko od Igo każdego mie­
siąca.

Uprasza się o wczesne nadsyłanie pieniędzy pre- 
numeracyjnych i wyraźne wypisanie nazwiska i miej­
sca odbioru, a jeżli można o nadesłanie dawnego 
adresu drukowanego, lub przynajmniej przytoczenie 
numeru tego adresu.

Cena „ C Z A S U * *  za granicą, ogłoszona jest w ty­
tule każdego numeru.

K r a k ó w  18 m a r c a .
Zdawało się nam, że skoro Thiers zabiera 

się do interpelacyi o sprawy zagraniczne, 
w której odmaluje obecne położenie polity­
czne Europy i stanowisko do niej Francyi, 
dość będzie przetłómaczyć jego mowę, aby 
mieć wierny obraz stanu obecnego i na je ­
go pogląd pisać się. Ale mowa ta, o ile 
znaną jest już z treści, podobna raczej ga­
daninie, aniżeli głębokiemu i bystremu poglą­
dowi słynnego historyka i byłego niejedno­
krotnie ministra. Zamiast pochwycić główne 
sprężyny politycznego działania i rozpoznać 
przeważne w niem czynniki, bierze on zu­
żyte doktryny za idee, a dawuo minione fa- 
kta za działaczy, i mniema, że gimnastyką 
dyplomatyczną, znaną pod nazwiskiem ró­
wnowagi , można trzymać w oscyllacyi ruch 
dziejowy, a symetrycznym podziałem krajów 
łatać podziurawione prawo publiczne. Po- 
rozłączać wielkie państwa małemi, a pier­
wsze nigdy się z sobą nie pobiją; traktata­
mi określić warunki bytu' państw ułożonych 
samowolnie przez ministrów, a zabezpieczy 
się Europie pokój i pomyślność. Takim jest 
polityczny ideał p. Thiersa, oparty na pro­
stej statyce, na znalezieniu równowagi me­
chanicznej.

Z dowodzeń Thiersa nie wypływa żadna 
wyższa polityczna lub moralna prawda. Lęka 
się o Konstantynopol, bo jeśli go Moskale 
posiędą, staną się grożnemi światu; lecz 
wreszcie pozwoliłby im zabrać g o , gdyby 
oni nawzajem pozwolili Francyi zabrać są­
siadom jaki kawał ziemi. A to wszystko 
powiedziane w chwili, gdy piorunuje prze­
ciw zaborom w imie jedności narodowej do­
konywanym! Za jedyny sposób wyjścia 
z dzisiejszego położenia uważa Thiers: sprzy­
mierzyć się z Anglią, przyciągnąć ku so­
bie kilka drobnych państw i stać na straży— 
czego? oto granic Francyi, bo innego celu 
takie przymierze, zdaniem jego, nie ma.

Gdybyśmy nawet na mowę Thiersa za­
patrywali się jako na objaw negacyi opo­
zycyjnej , to i z tego punktu widzenia nie 
ma ona na zawołanie gromów, lecz co naj­
więcej pukawki; prócz trochę hałasu, nic 
też ona nie sprawi, ani żadnej rządom na­
poleońskim nie wyrządzi krzywdy.

Groźnem jest obecne położenie i Francyi 
i tych narodów, co od niej miały prawo o- 
czekiwać pomocy, a to dla tego, że się nie 
poczuwała do obowiązków; że nie pozostała 
wierną idei, którą wywiesiła za sztandar, 
a przeniewierzyła się wolności, którą niosła 
dawniej światu; że zamiast organizacyi spo­
łecznej, wydoskonalała tylko mechanizm 
administracyjny. Inicyatywę, którą miał 
wyłącznie Napoleon HI, wytrącił mu z ręki 
Bismark, i Francya znalazła się w konie­
czności przyjęcia tego co się stało, a to bez 
spodziewanego dla siebie wynagrodzenia. 
Właśnie ta polityka, którą Thiers wysła­
wiał, która Francyi przyniosła Sabaudyę i 
Nieeę, zawiodła ją  nad Renem ze strony 
Prus. Dziś milczeć nawet trzeba, żeby za­
wód ten pokryć.

Określać dziś położenie polityczne, rzecz 
zbyteczna: tak ono jest jasnem i wyraźnem 
Francya przeniewierzywszy się idei, która 
miała przewodniczyć jej działaniu, dozwoli­
ła, aby inni tą ideą się posługiwali. Użyły  
jej też Prusy i Rosya, naciągając ją  do swo­
ich ambitnych celów. Nie przeto idea jest 
mylną, że ją kto opuszcza goniąc za awan-

turniczemi przedsięwzięciami w Mexyku, al­
bo , że jej ktoś nadużywa zastawiając nią 
gwałty i bezprawia jak Rosya, lub korzysta 
jąc z niej zręcznie wobec apatyi przeciwni­
ków, jak Prusy. Cesarz Napoleon zarówno 
jak Austrya doznali porażek ciężkich, że 
na ich szkodę użyto tej idei; albowiem 
Francya straciła moralną podstawę do dzia­
łania dalszego; Austrya zaś poszła na prze 
kor idei będącej na porządku dziennym, a to 
centralizacyą różnorodnych żywiołów zamie­
rzając na polu mechanizmu administracyjnego 
rozwiązywać zadania organiczne, do jakich 
należy byt państwa.

Jeżeli na podstawie narodowości ma być 
rozstrzygniętą kwestya wschodnia, to musi 
ona znaleść rozwiązanie swoje wprzódy w 
Europie cywilizowanej, tam gdzie idea ta 
wcieloną była w polityczne organizmy. Bez 
tego, Wschód stanie się tylko polem zapa­
sów państw europejskich, widownią nieskoń­
czonej nigdy walki o panowanie nad świa­
tem, jaką był już niejednokrotnie za cza­
sów rzymskich, w wiekach wojen krzyżo­
wych i w epoce upadku cesarstwa bizantyń­
skiego.

KORESPONDENTA CZASU.
L w ó w  15 marca.

(Z?. R .)  (T rogram m atologia II). W pierwszej 
części program m atologii swojej antor wyrzekł i 
określił jasno zasad ę , iż tylko na podstaw ie my 
śli polskiej możliwe jest odbudowanie, ukonstytu­
owanie się, ubezpieczenie całości i potęgi Austryi.

D otąd nic nie zaszło, coby mogło osłabić prze­
konanie au to ra ; przeciw nie, w iele, bowiem histo- 
rya kroczy dziś widocznie biegiem gorączkowo- 
przysp ieszonym , wiele faktów różnej, to większej 
to mniejszej doniosłości —  faktów  zresztą w części 
pierwszej program m atologii w arunkowo przew i­
dzianych lub dających się łatwo zrozumieć jako  
skutek zapowiedzianej przyczyny —  dokonało się 
w krótkim  czasie i jeszcze się dokonyw a w oczach 
naszych1, a  których to faktów niem iłosierna loika 
poświadcza nie powiem to ,  że powyższa zasada 
autora program m atologii je s t jedyn ie  p raw dziw ą, 
lecz ty lk o , że niewątpliw ie mylne były  i są  za­
sady  inne , z których w ychodząc zdążyć usiłow a­
no do wielkiego celu wytkniętego wolą monarchy 
i potrzebą ludów , to je s t do ubezpieczenia całości 
i przyszłości cesarstwa.

Program m atologia o swej porze (patrz Nr. 23 
i 28 Czasu) dowodząc potrzeby uw ydatnienia sy ­
stemu ówczesnego m inisterstwa, co do zapow ie­
dzianej nadzwyczajnej rady pań stw a , przyszła do 
w niosku, że pewne zm iany ustroju i atrybucyi 
tejże rady  są nieuniknione. Urzeczywistnienie 
wniosku tego nastąpiło  w kró tce, ale o wiele prze­
ścignęło myśl program m atologii; i tu leży podo­
bieństwo indyw idualnego usposobienia siły dzia­
łającej i decydującej w fazach 20go w rześnia 1865 
i 4go lutego 1867.

W tedy dom agały się W ęg ry , dom agały się in­
ne ludy i w ew nętrzna konieczność rozkazyw ała, 
aby  w skrzesić działalność konstytucyjną w W ę­
grzech ; owóż wskrzeszono tę  działalność patentem  
z 20 w rześn ia , ale oraz takow ą zasystow ano 
w innych k ra jach , czego w szakże ani W ęgry ani 
inne k raje  ani wew nętrzna potrzeba nie w ym aga­
ły ; to było za wiele.

T e ra z , w łasne wynikłości system u Bełcredego 
dom agały się wybitniejszego określenia tegoż sy 
stemu, czego też, ja k  wiadomo, z upragnieniem  
w yglądały ludy Austryi. Owóż określenie to w y­
szło na dniu 4 lutego, ale w ystraszyło samego 
twórcę system u tak  uwydatnionego z gabinetu, a 
do przyjęcia tej nowej fazy okazała się potrzeba 
poszukać przynajm niej większości ludów in n e j, 
niżeli t a , którą w łaśnie usadowiły dzieje w g ra ­
nicach cesarstw a; to znów za wiele. P racy tej 
Syzyfowej, a  niewdzięcznej, bowiem ściśle biorąc 
nikomu w Austryi niedogodnej w zupełności a 
w iększości w cale przeciwnej, podjął się p. baron 
Beust, m ąż stanu ja k  dotychczas, dość nieszczęśliwy, 
i w ty m punkcie nie bardzo mu się też wiedzie; czemu 
zresztą dziwić się nie można, ponieważ brzemię 
wciąż w zrasta a  siły  dźw igające, co najwięcej, 
wciąż te same. .

Powiedziało się wyżej, iż sam system  hr. Beł­
credego w ym agał pewnego jąśniejszego uw yda­
tnienia, pewnych zmian w łasnym  rozwojem upo 
w odowanych —  a je s t to fakt znany powszechnie, 
że rozjaśnienia system u tego z niecierpliwością 
w yglądały ludy Austryi — ; powiedziało się też, 
że owe uw ydatnienia, owe zm iany oczekiwane, u 
rzeczyw istniły się w postanow ieniach z 4go lute 
go b. r. przez barona Beusta zredagowanych.

W ynika ztąd, jakoby  zdaniem  autora baron 
Beust wcale nie inaugurował nowego systemu, lecz 
tylko, w koniecznym rozwoju systemu Bełcredego 
interweniując, albo coś popsuł albo napraw ił, ale 
tak  dalece, że hr. Belcredi uw ażał za odpowiednie 
pozostawić rozwój dalszy a tem sam em  i odpowie­
dzialność p. Beustowi. W istocie chcę, ażeby tak 
a nie inaczej rozum iano; albowiem czyniąc prze­
gląd faktów —  prócz faktów i indyw idualności 
działaczów nie przyjm uję innych podstaw  rozu­
mowania — widzę, te  rdzenna jakoby zasada no­
wego program u — Dualizm —  do dziś dnia fa ­
ktem nie jest i z przyczyn stojących już na prze­
szkodzie a będących w łaśnie już faktam i nieod- 
wołalnemi i niezm iennem i, nigdy faktem  nie 
stanie się. Punkta ułożone z komitetem 67iu są 
tylko formą niedokonaną, a tem mniej zastósowa-

n ą ;  ministerstwo w ęgierskie czem jes t określić 
trudno, to tylko pewne, że m inisterstwem  nie jest 
das sogenannte ungarische Landesministerium  ja k  
nazw ał kom enderujący książę L ichtenstein; jakoż 
i sam sejm w ęgierski niedaw ną uchw ałą obu izb 
co do m inisterstw a tego wyraźnie do osób tylko 
a  nie do instytucyj przyznał s ię ; takie bowiem 
jest znaczenie faktyczne uchwały ograniczającej 
wszelkie upow ażnienia przez Sejm udzielone li 
na osoby, obecnie tak  zwane m inisterstwo w ęgier 
skre składające. W reszcie ministerstwo to, naj­
w yższa jakoby w ładza wykonaw cza w koronie 
Śgo Szczepana, nie posiada egzekutywy, brachium 
m ilitare, i posiąść ją  nigdy nie może z przyczyn 
aż nadto jasnych  i jaw nych ; a  przeto taka jest 
dziś perspektyw a rządu  węgierskiego, że albo ca 
łość krajów  królestwo węgierskie stanow ącycb , 
złączona dobrowolnie pod skrzydłam i hegemonii 
szczepu m adziarsk iego , stać się musi jedyną 
w świecie sielankow o-patryarchaluą oazą, na któ 
rej wspólnie a  swobodnie pasłyby się bezbronne 
owieczki z żarlocznemi wilkami, lub, jeżeli a lte r 
natyw a taka  w zw ykłym  biegu rzeczy ludzkich 
okaże się niemożebną, wtedy teoretyczne mini 
sterstw o w ęgierskie przym uszone będzie szukać 
opieki i w sparcia tam, gdzie skupione znajdą się 
w szystkie elem enta w ładzy rządowej, a  mianowicie 
i ten elem ent wyżej wspom niany nierozłączny 
od pojęcia każdej rzeczywistej władzy w ykonaw ­
czej, samo zaś, zadowolnić się w końcu zakresem  
działania takim, jakiego koniec końców mogłoby 
używać aażde nam iestnictwo lub inna w ładza naj­
wyższa —  to jest inaczej przezwana  — w każdej 
prowincyi, bez najmniejszego nadw erężenia cało­
ści ani też potęgi cesarstw a. Dualizm  rzeczywisty 
nieodzownie w ym aga arm ii węgierskiej albo przy­
najm niej honwedów, a  tu  nie m asz ani jednego 
ani d rug iego : arm ia jest tylko cesarska i nie mo­
że być inna, honwedów stworzyć niepodobna, bo 
i nie m a za co, i n ie ma potrzeby, i nikt z re ­
sztą świadomie nie gotuje wojny dom ow ej; a  zaś 
tak ie  tylko nie inne mogłoby dziś być znaczenie 
praktyczne milicyi m adziarskiej, bacząc na to, że 
ta  m ilicya dzisiaj rzeczywiście tylko m adziarską- 
by być mogła, nie w ęgierską, to jest nie wojskiem 
Korony węgierskiej lecz tylkp zastępem  zbrojnym 
plem ienia i hegemonii Madziarów.

W zniosła ceremonia, zawsze jednak  tylko cere­
monia koronacyi, do której M adziarowie zkądinąd 
bardzo słusznie niepospolite przyw iązują znacze­
n ie , nie zdoła w niczem zmienić faktycznego i 
praktycznego stanu rzeczy; a  ja k  dzisiaj tak  i po 
koronacyi nie pozostanie nic innego, jak  obszerne 
zastósowanie artykułów  X II i X III sejmu węgier 
Skiego z r. 1790 —  9 1 , których’ treścią je s t z a w i ­
rowanie (formy rządu konstytucyjnej w koronie 
ś. Szczepana a zakończenie obudwu artykułów  
dosłowne tak ie : „że dzierżyć w ładzę wykona
„wczą będzie teraz ja k  i na przyszłość Jego Kró­
le w s k a  Mość pełnomocą Swojego Królewskiego u- 
nrzfdu.“

W takim  składzie nie mam y powodu lękać się 
dualizmu w ęgierskiego; lecz jeżeli to je s t duali­
zmem co się obecnie ziściło w W ęgrzech; jeżeli 
dualizmem nazyw a się wskrzeszenie form i p rak  
tyk  rzeczyw iście konstytucyjnych pod względem 
prawodawczym , autonomii pod względem adm ini­
stracyjnym , a  utrzym anie nieuszczuplonej władzy 
królewskiej pod względem egzekutywy; jeżeli, mó­
wiąc kró tko , dualizm ten tak straszny i tyle o- 
mówiony nie je s t niczem innem , ja k  w rzeczyw i­
stości wprowadzeniem  w życie prawdziwych sw o­
bód konstytucyjnych — samo przez się natrąca się 
py tan ie , dla czego też to z takiem i trudnościami 
przychodzi w Austryi do tego dualizm u, i czyliby 
to nie było i pożyteczne i możliwe to, co stano­
w i taki dualizm , pozaprowadzać we wszystkich 
krajach cesarstw a? O tem w ciągu dalszym ; tu 
zaś można tylko zauw ażać z góry, że władze ad ­
m inistracyjne w innych krajach tytułu  ministerstw 
ani się dom agać, ani go dygnitarzom  m adziar­
skim zazdrościć nie powinne.

cznie zaprzeczały wiarogodności telegram u zapo 
wiadającego takie rozw ikłanie trudności. Ani po 
selstwo tureckie, ani ministerstwo spraw  zagrani 
cznych nie przykładało  więc w iary do owego daw ­
niejszego telegram u, uw ażając go tylko za ten­
dencyjny w ym ysł rosyjski. Mniemano raczej po 
wszechnie, iż Porta w łaśnie w tej dobie nabraw szy 
otuchy w skutek przyjażaiejszego nieco zachowa­
nia się, które wobec niej obserwuje gabinet tnie 
ry jsk i, zdobędzie się na więcej stanowczości w 
odmowie pretensyj serbskich, w gruncie rzeczy 
przez Rosyę podniesionych, które, gdyby je  raz 
zadowolono, wyw ołałyby nową seryę podobnych 
że żądań. Instrnkcye m inisterstw a spraw  zagrani 
cznych w Konstantynopolu nic przynajm niej ta ­
kiego nie zaw ierały, coby takowej opinii kłam  
zadaw ać mogło; znikąd też nie d ichodziły  wieści 
o nowym nacisku na Portę, owszem, wiadomości 
mówiły o zwolnieniu tej powszechnej agitacyi, 
k tóra zdaw ała się popychać Portę do kroków  roz­
paczliwych. Sądzono, że Porta skoro wreszcie zde­
cyduje się na ustępstw a, nie będzie się z niemi 
spieszyć, aby  w yjednać dla siebie korzystniejsze 
w arunki i swoje koncessye cenniejszemi uczynić.

Gdy więc sfery dyplom atyczne tak ą  jak  mnie­
mano pow szechnie, słusznie uzasadnioną opinią 
miały o stanie spraw y, spada dziś m iędzy nie 
telegram  londyński z wiadomością, że Porta wię 
cej przyznała niż zapow iadano powszechnie, że 
Dyw an już w pierwszym  zapędzie swych refor- 
m acyjnych dążności przekroczył tę granicę, którą 
za możliwą uważano, a to powołując cbrześcian 
nie tylko do R ady państw a z w ładzą ustaw o­
dawczą, nie tylko do Rady tanzim atu, ale naw et 
do najwyższej w ładzy wykonawczej, do m inister­
stwa. Roztropnym tym  i zręcznym krokiem  poło­
żono koniec wieściom o system atycznem  poniża­
niu chrześcian przez ustaw y zasadnicze państw a 
tureckiego i przez K oran i usunięto grunt z pod 
nóg tych mocarstw , które usiłow ania swe zm ie­
rzające do rozbicia państw a tureckiego pokryw a­
ły zawsze obłudnemi frazesam i o potrzebie zre­
formowania stosunków ludności cbrześciańskiej 
w Turcyi. T a  pochopność do reform, okazana przez 
Portę, obowiązuje nadto tych z pośród grona jej 
„dobrych przyjació ł", którzy tak  natarczyw ie do­
radzali je j podjęcie rozległych reform, aby do ich 
w ykonania przynajm niej o tyle się przyczyni'i, 
ile tego wym agać będzie odparcie zagranicznych 
zaczepek.

W i e d e ń  16 marca.

a. Między ministrem skarbu państw a a  m ini­
strem skarbu  węgierskiego nie jedna jeszcze kw e­
stya w ym agać będzie biiiszego określenia i roz 
graniczenia. N iektóre z tych spraw  były już tra k ­
towane. T ak  np. mini sterstwo tutejsze obowiązało 
się do dostaw y pewnemu przedsiębiorcy 160,000 
cetnarów soli z w arzonek węgierskich. T ym cza­
sem m inister węgierskich protestuje przeciw temu 
interesow i, ośw iadczając zarazem , że pod nieró­
wnie korzystniejszem i w arunkam i sól do Turcyi 
sprzedaw ać może.

M inistersterstwo wojny w ypracow ało projekt 
względem wcielenia rekrutów  z W ęgier wyłącznie 
do pułków węgierskich. Projekt za  pośrednictwem 
węgierskiego m inisterstw a obrony krajowćj przed 
łożonym zostanie sejmowi peszteńskiemu 

Term in zebrania się Reichsrathn nie jest jeszcze 
naznaczonym. Na posiedzeniu R ady ministrów 
w dniu wczoraj8zem roztrząsano tę kwestyę. W 
konkluzyi stanęło , iż w tćj chwili terminu co do 
dnia oznaczyć jeszcze niepodobna. Pewnem jest 
atoli, że jeżeli sejmy krajowe przystąpią bez za ­
strzeżeń do wyboru posłów, Reicbsrath zbierze 
się we czw artek lub w niedzielę po W iekanocy.

W i e d e ń  16 marca.

— r. Telegram  londyński z doniesieniem o pół- 
urzędowem oświadczeniu lorda Derby w parła  
mencie, iż P orta  zezwala na ew akuacyę cytadeli 
belgradzkiej i odstępuje od w arunków , których 
ziszczenia dom agała się uprzednio tak  natarczy­
wie od rządu księcia Michała, spraw ił potężne 
w rażenie w tutejszych sferach dyplom atycznych i 
politycznych. Spodziewały się one raczej w szy­
stkiego innego, niż takiej niespodzianki, tem w ię­
cej, iż jeszcze przedwczoraj źródła, które mogły 
być najlepiej poinformowane, bardzo kategory­

Z  l l o ł y n i a  7 marca.

Kiedy Cesarz Napoleon urządza w ystaw ę po­
wszechną, na którą, jw o ią  do P aryża  ze wszy­
stkich stron św iata! w yroby i piody rozm aitych 
kijajów, to w prow if eyach dawnej Polski Car u- 
rzjądza w ystaw ę nJą/ątkn ruchomego obywateli 
pólskich, który zwożą prystaw y i ich pomocnicy 
zewsząd do m iasteczek stołecznych ich policyjna- 
gjo urzędu, i tam  poddają to wszystko publicznej 
sprzedaży niżej rzeczywistej wartości nagrom a­
dzonych przedmiotów. M iasteczka takow e u nas 
i^fny przedstaw iają widok w ystaw y powszechnej; 
talkie tam mnóstwo nagrom adzonych przedmiotów 
zwieziono już i zwożą jeszcze. Bydło, konie, ow­
c a  drób, zboże, meble, rozm aite naczynia i sp rzę­
ty! domowe i gospodarskie, odzież, wszelkie n a ­
czynia itp. zwiezione na to targowisko, po którem 
uw ijają się tylko Żydzi lub chłopi, aby bydełko, 
zboże lub sp rzę t jak i wziąść z tej licytacyi pra 
wije za darmo. T ak i rozkaz carskiego Namiestni 
kal Bezaka otrzym ały w szystkie polieye, aby  ty l­
ko! zgrom adzić pieniądze bądź co bądż. Spytacie 
móże: co to za novi>y gatunek sekw estru? Oto, ni 
mńiej ni więcej, tylko piąty  już raz egzekwowa­
na! zap ła ta  geometrom kaziennym  i skarbowym , 
ktdrzy jeden  po drugim pięć razy robili w każ­
dej1 wiosce przem iary i plany ziemi dla włościan 
na (własność nadanej; a także na zapłacenie mi- 
row ych pośredników, którzy niby tu już odtąd 
m ają przestać urzędować, kiedy kw estya włościań­
ska! je s t dokończona, i stan włościański w ro- 
zunjieniu rządu został podniesiony do stanu oby­
wateli kraju. Naliczono do w yegzekw ow ania ze 
szlachty, posiadającej jeszcze dobra, bajeczne su- 
myj przechodzące nieraz roczny dochód z dóbr, 
leefe często rów nające się praw ie szacunkowi m a­
ją tk u  całego. Jednem u z obywateli wołyńskich 
poj sprzedaniu takim  sposobem całego ruchomego 
m ajątku, i potrąceniu całej sum y spłatu p rzypa­
dającego mu za  ziemie włościanom nadane, kaza­
no dopłacić k ilkaset rubli pod zagrożeniem zase- 
kw estrow ania dóbr całych.

T e dane polieye, co egzekw ują z całą ścisłością 
rzeczoną kontrybucyę, zapow iadają: że m ają już 
rozporządzenie wyższej władzy, aby, ja k  tylko u- 
kończą w yegzekwowanie sum naznaczonych za 
przem iar ziemi włościańskiej, przystąpiły  zaraz 
do egzekwowania należności za straże wiejskie 
podczas pow stania polskiego urządzone; a  gdy i 
to ściągną, rozpisały 10u/o kontrybucyę od docho­
dów z dóbr szlacheckich i to nie od dochodów rze­
czywistych, bo tych praw ie żadnych obecnie nie 
przynoszą dobra szlacheckie, lecz od dochodów 
przez rząd  naznaczonych.

Ł atw o pojąć, do czego zm ierza tak ie  zdzier- 
stwo powszechne, dopełniane na mieniu szlachty 
polskiej. Kiedy się nie udaje Moskwie innym spo­
sobem przeprow adzić zamierzonego wywłaszczę 
nia do szczętu Polaków  z ziemi polskiej, bo ani 
dóbr konfiskowanych przez rząd nik t z Moskali 
nie spieszy się kupować, ani całego kraju jednym  
zamachem pióra podciągnąć pod konfiskatę jakoś 
jeszcze nie w ypada; to takim rabunkiem  chcą do­
prowadzić szlachtę polską do ustąpienia z dóbr 
własnych, w których ani żyć z czego, ani dalej 
prowadzić gospodarstw a na żaden sposób już dziś 
nie można: bo ani bez roboczego remanentu, ża ­
dnych robót w polu rozpocząć z nadchodzącą wio­
sną niepodobna, skoro cały dobytek sprzedany 
został, wszystko zboże przeznaczone na  zasiew 
wiosenny zabrane, a  prawie każdem u obywatelo­
wi w wiosce zostały tylko ściany ogołoconego ze

wszystkich sprzętów  domu, w dalszem  zaś n a s tę p  
stwie, gdy już nie będzie zkąd egzekwować n if  
przyszłość zapow iadanych kontrybucyj, to chyba 
rząd każe rozebrać budynki dw orskie i folw ar­
czne, i drzewo z nich sprzedać przez licytacyę.

Nic więc innego nam dziś nie pozostało, ja k  
chyba rozpocząć grom adną em igracyę z własnej 
ziemi, nie m ając nic więcej do zabran ia  z sobą 
na drogę, oprócz k ija  w rękę  i sukien podróżnych 
próżnych zupełnie. Lecz gdzież cel naszej podró­
ży —  kiedy dyplom atyczna Europa zam knęłaby 
pewni 3 przed nami swoje konwencyonalne g ran i­
ce, kiedy Polska w ykreślona z karty  europejskiej 
i zostawiona na pastw ę m oskiew ską aż do zupeł­
nej zagłady im ienia i re lig ii!__

Bardzo więc mało pozostało dóbr szlacheckich, 
któreby pod ciężarem nakładanych przez rząd kon­
trybucyj i innych pod rozm aitem i pozorami doko­
nywanych zdzierstw  m oskiewskich ostać się mo­
gły  w rękach daw nych właścicieli. N ikt zaś 
ze szlachty polskiej, choćby go dawniej za naj­
możniejszego miano, gdy  dziś cały kra j zrabow a­
ny i zrujnowany, ani myśleć nie może o nabyw a­
niu dóbr ziemskich. W szakże ostatecznie i to za- 
bronionem zostało. W ydano bowiem rozporządze­
nie, że nikt ze szlachty polskiej nie ma praw a 
nabyw ać dóbr ziemskich w guberniach zachodnich. 
Nawet zakazano rozporządzać dobram i mocą ja ­
kichkolw iek aktów  zapisowych, i obwarowano, 
że tylko praw o naturalnego spadku ma być za­
chowane, a żadne zapisy  testam entowe ani inne 
odkazy dóbr m iejsca mieć nie mogą. Z czego 
korzystając znowu biórokracya m oskiewska, u tru­
dn ia  najnaturalniejszym  sukcessorom  praw o sp ad ­
kowego dzitdziczenia dóbr, i nużąc strony inte­
resow ane biórokratycznem i formami, odw leka z 
dnia na dzień przyznanie praw  dziedzictwa n a j­
naturalniejszym  następcom.

W rocznicę w stąpienia na tron C ara spraw nicy 
powiatowi urządzili po m iasteczkach powiatowych 
bankiety  dla włościan, na które ściągnęli z po­
wiatów w szystkie starszyny i starostów wiejskich 
w raz z pisarzam i włuści. W dnia tym  zgrom a­
dzeni w ieśniacy przytomni byli odpraw ianiu Alo- 
łebeńiu na placu przed każdą cerkw ią, jakow e­
mu asystow ali w szyscy urzędnicy cywilni i woj­
sko konsystujące w miejscu. Poczem spraw nicy 
wezwali włościan na bankiet dla nich przyrządzo­
ny, k tóry  się sk ładał z wódki obficie pom iędzy 
nich rozdzielanej, bułek i kaszy jag lanej, poda­
wanej na stoły, w podwórcach ustawione, w nie- 
cnłkach i cebrzykach. W chwili rozpoczynania 
pijatyki, spraw nicy występowali zwykle z prze­
mowami do włościan w ychw alając im dobroć Ca­
ra  i zachęcając do bezwarunkowego posłuszeń­
stw a i porfdaóczei dla niego wierności.

Paryś 14 marca.

W drugim  dniu obrad nad rozszerzeniem a try ­
bucyi Senatu, p. H ubert D elisle objawił nieśm iałe 
dążenia, aby przyznać Senatowi atrybucye dawnej 
Izby parów. W ystaw iał on, że praw o interpelacyi 
i popraw ek powiększyło znaczenie Ciała praw o­
dawczego i że należało dać Senatowi nie veto, 
ecz w ładzę głosow ania na każde prawo. La- 

guerronióre pow stał na to dążenie i w yłożył ró ­
żnicę dwóch Izb, z których jed n a  opiera się na 
głosowaniu powszechnem, a druga na zasłudze i 
doświadczeniu. Różnica początku Izb, mówił on, 
sprzeciw ia się daniu im tej samej władzy. Zresztą, 
dodał mówca, Izba parów  nie obroniła ani K a­
rola X  ani Ludw ika F i l ip a ; Europa staje się de­
m okratyczną, a  obok dem okracyi parostwo jest 
niedorzeczne. Wolno było p. Glais Bizoin zawołać 
w Ciele prawodawczem  „Senat nic nie znaczy," 
Senat znaczy i nowy senatus-konsult pow agę jego 
podniesie. P. Boinvilliers oświadczył się mniej 

w ięce j, choć równie n ieśm ia ło , ja k  p. Hubert 
Delisle, i w kazał nie tylko wzmocnienie Ciała p ra ­
wodawczego, lecz osłabienie Rady stanu. Minister 
iaroche sprow adził rozpraw y na grunt więcej p ra k ­

tyczny. Jeżeli Senat, mówił on, skarży się na 
sw ą słabość, to skarży  się na to i Ciało praw o­
dawcze. Senatus-konsult nie osłabia, lecz w zm a­
cnia obie Izby. Mówca wyłożył mechanizm sena- 
tus-konsultu. W edług niego, daw ne atrybucye Izby 
jarów  nie mogą już być wzm ocnione; równe g ło ­
sowanie dwóch Izb na projekta do praw  byłoby 
nieloiczne. Cesarz słusznie ograniczył reform ę na 
udzieleniu Senatowi czasowego veto t. j. mocy 
w skazyw ania mu projektów  przyjętych przez Cia-
0 prawodawcze, które powinny być poddane pod 

nowe rozpraw y. Po tej mowie Senat przyjął j e ­
dnom yślnie senatus-konsult.

Zaledwie się skończyły te  rozpraw y, p. P icard  
wniósł w Ciele praw odaw czem  interpelacyą o se- 
natus konsult przyjęty przez Senat, tw ierdząc, że 
takowy uwłacza głosowaniu powszechnemu, z k tó ­
rego Ciało praw odaw cze w ypływ a.

Wczoraj rząd  przedstaw ił Ciału praw odaw cze­
mu projekta do praw  o p rasie i zgrom adzeniach. 
Pierwszy projekt je s t takim , ja k i był już znany. 
Tylko kary  nie były  dobrze wiadome. W edług 
projektu , sądy  będą mogły karać dziennikarzy 
w ięzieniem , jeżeli daw ne praw a to przepisują. 
K ary pieniężne będą nakładane od 3,333 do 
25,000 fr. Co do zgromadzeń, są  one wolne i nie 
potrzebują upoważnienia, byle ty lko nie miały na 
celu rzeczy politycznych i religijnych. Ci co zbie­
ra ją  zgromadzenie, powinni utworzyć bióro i zło­
żyć deklaracyą. W razie nadużycia wolności przez 
zgromadzenie, może je rozpędzić kom isarz połicyi,
1 wtenczas bióro je s t sądownie karane. Zgrom a­
dzenia wyborcze są  wolne od chwili ogłoszenia 
dekretu, ale powinny się skończyć na pięć dni 
przed wyborami.

Tego samego dnia Izba rozbierała projekt do 
praw a o zniżenie ceł, w ywołany przez zniżenie 
ich w Belgii. Dawni stronnicy system u zakazo­
wego dom agali się zniesienia cła 1 fr. 20 c. p ła­
conego od węgli zagranicznych. Rząd sprzeciwił 
się tem u i to z przyczyn nie fiskalnych, lecz ja k  
najw yraźniej protekcyjnych. P. Corundet, radzca
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Stanu, dowiódł, że kopalnie węgla we F ra n c ji 
straciłyby  na zniesienia tego cła, że protekcya 
jest dla nich potrzebną. Rząd francuski zniósł 
r. 1860 system  zakazow y, ale utrzym ał um iarko­
w aną protekcyą na artykuły , które tego potrze­
bow ały. Dzisiejszy system we F rancy i nie jest 
w cale wolno - handlowym , cbociaż dają mu tę 
nazwę. Toż sam o ma się w Anglii i innych k ra  
jach. T ylko Szw ajcarya ma rzeczyw istą wolność 
handlow ą. Tym  sposobem atoli rząd  francuski 
daje przywilej w łaścicielom  kopalni węgla ua 
szkodę całego przem ysłu.

D ziś wytoczyła się w Izbie przy ścisku słu­
chaczy in terpelacya Thiersa, k tóra spraw iła na 
wczorajszej giełdzie spadek 25 centymów. Giełda 
lęka się, aby  rząd nie doznał porażki. W chwili 
kiedy piszę, to tylko wiadomo, że Thiers jeszcze 
nie skończył mowy.

Przyjazdow i B ecedettego do P aryża  przypisują 
różne powody, a zapom uiano o najgłówniejszym . 
A m basador ten , z obawy, aby  interpelacya Tbi- 
e rsa  nie obróciła się na jego szkodę, i w iedząc, że 
in terpelant lubi czasem oskarżać am basadorów , 
przybył na w łasne żądan ie , aby mógł bronić się 
się. Mowa hr. B ism arka o w siadaniu na koń w y­
w oła wiele artykułów  dziennikarsk ich , nie licząc 
dzisiejszego zam ieszczonego w Debatach, k tóry w y­
chodzi ... z am basady  pruskiej. Opinia publiczna 
widzi raz rzeczy pod względem Prus czarno , a 
drugi raz jeżeli nie biało to szaro. Mylnem jest, 
aby  H olandya sprzedać chciała F rancy i Luxem ­
burg. Doniósłem onegdaj, że Rosya zbliżyła się 
w spraw ie wschodniej do F rancyi. Było to p ra ­
w dą, ale nie m a już być nią dzisiaj. Zgoda jest 
tylko co do kopuły jerozolim skiej. „Koresponden- 
cya R osyjska" brana jest za znak, że gabinet pe­
tersburski trw a w myśli rozburzenia Turcyi. M e­
morial diplomatique donosi, że w tej spraw ie Au 
strya  je s t m iędzy Rosyą a  F rancyą.

W ybory w łoskie nie są  tak  dobre dla rządu jak 
sądzono, z pow odu, że 150 wyborów będzie m u­
siało być ponowionych. G aribaldi piorunuje zno­
wu na Rzym i grozi najściem , jak b y  to zależało 
od sam ych W łoch. F rancya  ma nadzieję , że p. 
Vegezzi będzie znów posłany do Rzymu. Obie stro­
ny są dziś lepiej z F ran cy ą : Bar. Ricasoli i P a­
pież. Msgr Chigi byw a częściej u arcybiskupa p a ­
ryskiego.

W  M exyku kończy się tra jedya m iędzy M aksy­
milianem I  a  Escobedo. Z a k ilka dni dowiemy 
się coś stanowczego w tym względzie. R ząd fran ­
cuski przedstaw ił Ciału praw odaw czem u projekt 
do praw a o zam ianie obligacyj m eksykańskich na 
rentę francuską. Jest to koniec likw idacyi tej o- 
płakanej spraw y m exykańsk ie j, k tóra  kosztuje 
tyle F ran cy ą  pieniężnie i politycznie i której n ie­
szczęścia nie wiadomo czy Cesarz będzie w s ta ­
nie odrobić. Jen era ł Castelnau m a dziś zawinąć 
do Saint N azaire.

Cesarzewicz spadł był z konia temu tydzień 
stłukł sobie n o g ę , ale ma się lepiej. Onegdaj p 
Ollivier m iał posłuchanie u C esarza dla wytłóma 
czenia się ze swego krętego postępowania.

jeżdżają tylko za miasto, w odludne całkiem  stro ­
ny. Pogłoska tu krąży jakoby Cesarz Franciszek 
Jó ze f napisał do króla zachęcając go do opuszcze­
nia Rzymu i ofiarując mu przytułek w Austryi; 
ale tak a  rada zdaje mi się całkiem  niepraw dopo­
dobną pod piórem N. Pana.

P. Veuillot w yjechał onegdaj. Podczas tygodnio­
wego pobytu swego w Rzymie miał on szczęście 
widzieć Ojca Świętego trzy czy naw et cztery r a ­
zy na osobnem posłuchaniu. O trzym ał apostolskie 
błogosławieństwo dla Unioersa, k tóry wskrzesza, 
a z którym  Le Monde ma się w krótce zlać. P a ­
pież dał panu Veuillot grubą sumę na jego dzien­
nik. S łynny katolicki szerm ierz poum ieszczał tutaj 
mnóstwo akcyj nowego czasopism a; kardynałA nto- 
nelli, wielu prałatów i książąt rzym skich rozebrało 
one; liczni także cudzoziemcy, między którym i je ­
den czy dwaj podobno rodacy nasi pospieszyli z 
zakupieniem  akcyj, tak  iż p. Veuillot zdołał w sa ­
mym Rzymie k ilka kroć sto tysięcy franków  u- 
zbierać. Z podobnemi zasobami wątpić nie można, 
iż rozpocznie na nowo swój zawód z w iększą je 
szcze odw agą a równemi korzyściam i dla sp ra ­
wy, którćj broni. —  W m iasteczku Sezze pod Vel 
letri były rozruchy ostatniego dnia karnaw ału. 
Ludność poczęła kam ieniam i ciskać na oddział i 
strzelców szw ajcarskich , którzy ognia do nićj dali, 
zabili dwóch ludzi a  ranili kilku. W ypadek ten 
silne, ja k  pow iadają, w rażenie w całćj prowincyi 
spraw ił. Rozbójnictwo w zm aga się niesłychanie. 
Rozbójnicy porwali p. Pollini rządzcę bogatego 
kupca rzym skiego p. Polverosi, i żądają za niego 
7 tysięcy szkudów  (35,000 it.), znaczną ilość bro­
ni i am unicy i, a nawet dużo stęplowego papieru, 
snać na jak ieś kontrakty , k ilka zegarków i tea ­
tralne lornetki. Porw ali także p. Biancbi rządow e­
go dozorcę robót w Pontyńskich bagnach; mówią; 
że go jed n ak  puścili onegdaj za k ilka set szku- 
ków. W  San Gregorio koło Tivoli napadli na dom 
zamożnego właściciela, wyrżnęli domowników, dom 
zrabowali, a  nie mogąc w szystkićj zabrać ze sobą 
zdobyczy, tern bardziój, że wojsko nadciągało, po- 
rozdaw ali ludności w szystkie ruchomości i rzeczy 
nieobecnego szczęściem w łaściciela. Mówią że 
m ieszkańcy przyjęli ten d a r z rąk  zbójców.

K z y m  12 m arca.

Ojciec Św ięty w m arcowe piątki naw iedza b a ­
zylikę świętego P io tra  i modli się przed gro 
bem świętych apostołów. W iele osób zwłaszcza 
cudzoziemców, korzysta z tćj okoliczuości dla 
zobaczenia Papieża lub połączenia modłów

o mouiami. Przyszły konsystorz naznaczo 
ny je s t na dzień 22gi m arca. Reszta biskupów 
włoskich, względem których pan Tonello zgo­
dził się z dworem rzym skim , będzie na nim pre 
konizowana. U kłady ja k  najpom yślniejszym  u 
wieńczone skutkiem . Mówią, że się obecnie p. T o ­
nello względem zjednoczenia kom ór celnych, tu 
dzież innych m iędzynarodow ych stosunków u k ła­
da. R ząd włoski p ragnąłby  zawrzeć konkordat ze 
Stolicą Ś w ię tą ; ale łatw o pojąć nadzw yczajne 
trudności, jak im  podobny zam iar ulega. Dwór rzym ­
sk i mógł się zgodzić na obsadzenie w akujących 
we W łoszech stolic przez wzgląd dla naglących 
potrzeb duchow nych tylu dyecezyj, ale  nie przy 
zna nigdy rozm yślnie rządow i w łoskiem u praw  
w ynikających z urzędowćj ugody ze Stolicą A po­
sto lską, jak ie  regularnym  tylko i praw ow itym  rzą ­
dom zw ykł przyznaw ać; owóż rząd włoski nie 
uchodzi tutaj za takow y i nie rychło a może 
i n igdy nie będzie uw ażany. W ybory włoskie nad­
zw yczajną niespokojnością i niecierpliwością na 
pełniają tutejszy urzędowy św iat. Balotowanie, ja  
k ie  powszechnie następuje i objaw ia rów now ażą­
ce się niem al siły dw ojga przeciw nych stronnictw, 
obudzą w jednych nadzieję, iż żywioł m inistery- 
a lny  przew agę otrzyma nad skrajnym  i licznićj 
od niego w stąpi w skład nowćj Izby, przez co 
się przyjazne stosunki m iędzy W iochami a  R zy­
mem utrw alić zdołają, a terytoryum  papieskie wol 
ne zostanie nadal od wszelkićj nieprzyjacielskiej 
zaczepki, drudzy zaś, nierównie liczniejsi, pragną 
gorąco, aby w ybory w duchu republikańskim  w y­
p ad ły  i s ta ły  się spieszniejszj m rozczynnikiem 
jedności wtoskićj. Podług przekonania tych osób 
stan  legalaości i spokoju, jak i dotąd się utrzymu 
je  na Półw yspie, szkodliwym  jes t d la praw  S to­
licy Swiętćj i upadłych d y n a s ty j; kryzys jest po­
żądaną, a bez gw ałtow nego w strząśnienia położe­
nie tutejsze stanie się w krótce nieznośnem. Jednak  
odcień ten opinii, jakkolw iek  liczebnie przew yż­
szający pierw szy, nie przew aża, o ile wiem, w W a­
tykanie . Ojciec Św ięty pełen ufności w Bogu i 
zdając na niego pieczę około utrzym ania, zacho­
w ania i rozszerzenia niepodległości i swobody nie- 
zbędnćj Głowie Kościoła za pomocą środków , ja  
kie m ądrości Bożćj są  wiadome, lęka się raczćj 
wszystkiego, coby zbyt gw ałtow ny i niebezpieczny 
przew rót sprow adzić mogło w obecnćj sytuacyi, 
i w olałby się doczekać stopniowego i łagodnego 
w yjścia z nićj. Zapew niają, że w łonie Świętego 
Kolegium także coraz liczniejsze odzyw ają się g ło ­
sy za rozm aiterai zmianami w adm inistracyi, i że 
się łączą do nalegań, jak ie  rządy austryacki i 
francuski czynią tutaj celem skłonienia Ojca Świę­
tego do przyw rócenia zupełnie lub częściowo kon­
s ty tu c ji z 1848 r. Baron Hlibner w yjechał na 
czas ja k iś  do Sycylii, gdzie podobno literackie i 
archeologicznie studya ma czynić; interim  zaś 
spełnia w jeg o  nieobecności baron Ottenfels zdol­
ny nader dyplom ata. Mówią, że Papież kazał na­
pisać przez jednego z kardynałów  do francuskie­
go rządu i że sam  napisał do C esarza Napoleo­
na, ażeby go zachęcać do w staw ienia się u w ło­
skiego rządu za królem Franciszkiem  neapolitań- 
skim, by mu zasekw estrow ane dobra przywróco-

H ^ a k ó w  18 m arca. Sprawozdanie z  posiedze­
nia jpublicznego R ady m iejskiej dnia 16 marca r. b.

dczytane protokóły z d. 18 lutego i 7 m arca, 
przyjęte. Rad. D r M achalski zdaje spraw ę z posłu­
chania u N. Pana. D elegacya sk ładała  się z Rad. 
~ M achalskiego, Johna i B aum gardtena. Na au- 

ncyi na drugi dzień w poniedziałek D r Ma- 
'alski przedstaw ił N. Panu stan sm utny K rako 

k tóry  je s t fortecą, i upraszał o pozostawienie 
adz skarbow ych w Krakow ie. N. Pan ośw iad­

czył, iż połączenie je s t tylko życzeniem ludności. 
NI. P an  uznaje, że K raków  wielkie poniósł ofiary, 
i weźmie ten przedm iot pod uw agę. D elega­
cya m iała posłuchanie u innych ministrów, a  m ia­
nowicie u m inistra skarbu , k tó iy  wręcz ośw iad­
czył, że m a na celu oszczędność i sprężystość, a 
zatem potrzebę koncentracyi w ładzy. Po takiej od­
powiedzi nie można mieć żadnej nadziei.

fDr W eigel w ykazuje tytuły i pozycye, które w 
budżecie rozchodów przeniesione, zwiększone lub 
zm niejszone zostały. W szystkie te  pozycye Rada 
przyjęła. Budżet w całości przy jęty .

R adzca D r Sam elsohn, Sp] a w o z d a w c a  Sekcyi I, 
nrzedatftTria, Wniosok Prezyf enta co do pow iększe­
nia liczby urzędników  Maj stratu . — W niosek ten 
zapisaliśm y w sprawozdam ^. z poprzedniego p o ­
siedzenia.— Spraw ozdaw ca wnosi, aby na ten cel 
przeznaczyć Prezydentow i miesięcznie złr. 400 aż 
do reorganizacyi M agistratu, to je s t do końca ro ­
ku. R adzca Chrzanowski żąda ograniczenia do 6 
miesięcy, a  w trzy m iesiące ma być w ygotow any 
plan reorganizacyi M agistratu. Co do pierw szego 
wniosku R ada uchw aliła term in nieograniczony; 
do w ygotowania projektu reorganizacyi trzy m ie­
siące przyjęto.

Radzca Zieleniew ski Referent przedstaw ia trzy 
osoby do przyjęcia do gm iny za op łatą  taksy. 
W niosek przyjęty.

Spraw ozdanie Sekcyi V z w nioskiem : R ada 
m iejska uchwali w ydzierżaw ienie placu m iejskiego 
65w —  1’ — 6”Q  powierzchni mającego Józefowi 
Frtihbekow i za czynszem rocznym złr. 25 w. a. 
Spraw ozdaw ca aktuaryusz M agistratu Swierzyński 
wnosi, aby  kontrak t sp isać na la t 10 za 6cio mie- 
sięcznem wypowiedzeniem. D r Koczyński staw ia 
wniosek za przejściem do porządku dziennego. W nio­
sek  D r Koczyńskiego p rzy ję ty .— Z a daw nego Ma­
gistratu  popierano z niesłychaną gorliwością podobne 
zakłady. R ada m iejska nie pozw oliłabypostaw ić bu­
dynku m urow anego w miejsce drewnianego, na le­
żało te  dw a domki wyw łaszczyć na użytek  publi­
czny, a teraz oszpecają najpiękniejszą część plan- 
tacyj.

N. Pan w łasnoręcznie podpisanym  dyplomem 
w ynieść raczył do stanu szlachty cesarstw a au- 
stryackiego, jeneralnego  dyrek tora  kolei Iwowsko- 
czerniowieckiej, W iktora O f e n h e i m a ,  jako  kaw a­
lera orderu korony żelaznej trzeciej k lasy , z p rzy­
dom kiem  „von Ponteuxin."

się Rady państw a, patent zaś najw. w przedm io­
cie ponownego zw ołania R ady państw a jeszcze 
się nie ukazał, przeto w myśl w ysokiego rozpo­
rządzenia m inisterstw a spraw  w ew nętrznych z d. 
13go b. m. L. 1810 M. S. W. mam zaszczyt uw ia­
domić JW Pana, iż zebranie się Rady państw a 
w d. 18 m arca w żadnym  razie nie nastąpi.

Przyj m JW P an  i t. d. Chorinsky.
W iedeń 15 m arca 1867 r.

Z apew ne i N am iestnicy innych krajów  koron­
nych, otrzym ali różuobrzm iące polecenie, aby za­
wiadomili deputowanych o odroczeniu kadency i; 
w każdym  razie osobliwem jest, że ak tu  tak  w a­
żnego ja k  odroczenie Reichsratu nie podano urzę- 
downie do wiadomości całej monarchii, lecz tylko 
pryw atnie do wiadowości deputow anych, jakby  
rzecz ich tylko obchodzącą.

W i e d e ń  17 m arca. D zisiejsza Gazeta W ie­
deńska ogłasza na czele części urzędowej patent 
cesarski osnowy nastęou jące j:

My F ranciszek  Józef I  z Bożej łask i Cesarz au ­
stryacki i t. d. i t. d.

czynimy wiadomo i oznajm iam y, iż : 
sejm y Czech, Morawy i K rainy powołane zo­

stają na dzień 6go kw ietnia do legalnych miejsc 
swego zebrania.

Buda, 15 m arca 1867 r.
Franciszek Józef w. r.
Beust w. r. H r. Taaffe w. r.

Na rozkaz najw yższy 
Bernard Meyer.

Ja k  wiadomo, w dniu jutrzejszym  przypada 
term in otw arcia posiedzeń Rady państw a, która 
w formie urzędowej dotychczas solwowaną nie zo­
stała, bo wiadomość o odroczeniu podana w pół-
urzędowej W. Abendpost zapow iadała tylko wy 
danie ak tu  cesarskiego zagajenie kadencyi sej­
mowej odraczającego, ale sam ym  aktem  nie była. 
Tym czasem  ak t takowy do tej chwili się nie uka­
zał, a  członkowie Rady państw a z sejmu Dolnej 
A ustryi w ybrani, zawiadom ieni zostali pryw atnie 
o solwowaniu posiedzeń w sposób bardzo orygi­
nalny, bo następującym  okólnikiem N am iestnika

no. K rólew ska rodzina bardzo skrom nie tutaj ży- C horinsk iego : 
j e ; król i królow a nie pokazali się wcale tego »Gdy powołanie i zebranie się rozw iązanych a 
roku na karnaw ale ja k  lat upłyniouych, nie wi- obecnie ponownym wyborom  poddanych sejmów 
dać ich naw et na spacerach  publicznych, i w y -1 Czech, M orawy i K rainy  musi uprzedzić zebranie

A gitacya wyborcza w Czechach, Morawie i 
K rainie chociaż bardzo czynna, odbyw a się b ar­
dzo spokojnie i praw ie uchyla się zpod obserwa- 
cyi, co pochodzi głów nie z wybornej organizacyi 
stronnictw , dozw alającej ja k  w porządnej m aszy­
nie puścić w ruch w szystkie kó łka i kółeczka 
bez spraw ienia szczególnego tarcia.

A rcyksiążę Karol Ludw ik pow racając z D re ­
zna, dokąd się był udał z kondolencyą do króle 
stw a JMci saskich, po zgonie ich córki księżnej 
Zofii B aw arskiej, nie bez w iedzy p. Beusta zaw a­
dził o P ragę i konferował z naczelnikam i stron­
nictw a kon8erwatywoo-narodowego, jako  to z do­
tychczasow ym  m arszałkiem  sejmowym, hr. A lber­
tem  Nosticem, z hr. Clam-Martinitzem, ks. Jerzym  
Lobkowiczem i ks. Karolem  Schw arzenbergiem . 
Przed odjazdem  A rcyksięcia, odbył się w a p a rta ­
m entach Cesarza F erdynanda  wielki obiad dw or­
sk i, na który zaproszeni zostali najznakom its' 
członkowie arystokracyi czeskiej. A rcyksiążę K a 
roi Ludw ik z czasów jeszcze nam iestnictw a sw e­
go w Tyrolu m iał u tarte  zw iązki ze stronnictwem  
konserw atyw nem . W łaśnie d la  tego atoli przypu 
ścić nie można, aby okazyw ał się pochopnym  do 
działania w w idokach p. Beusta.

W ybory do sejmu czeskiego z kuryi posiada- 
czów powierznictw z d. 26 m arca odroczone zo 
stały  do 29go.

W iadom o, iż podczaB ostatniej kadencyi sejmu 
czeskiego, Rieger zaprzeczał legalności w yboru de­
putow anych izby handlow o-przem ysłow ej w P ra ­
dze, op ierając się na tern, iż członkowie izby 
handlowej sami nie posiadają m andatów , bo w na- 
leżytem  czasie w ybory uzupełniające do izby pod- 
jętem i nie zostały. D la uchylenia tego zarzutu, 
Nam iestnictwo nakazało podjęcie wyborów uzu­
pełniających do izby handlowej w Pradze. W ia 
domo, że izba ta  dostarcza zaw sze sejm owi kon 
tyngensu najzapaleńszych cen tra łó w ; pieczołowi­
tość więc Nam iestnictw a, aby kontyngens ten tym 
razem  nie chybił, zaw sze je s t charakterystyczną.

— K orespondent nasz w iedeński («•) donosił był 
przed kilku dniami o w ydaniu broszury u W igan 
da  w L ipsku  p. t.: „O rozbiciu A ustry i" i o wra 
żeniu, jak ie  ta  broszura w W iedniu spraw iła. Bro 
szura k rąży ła  swobodnie przez k ilka tygodni w o- 
biegu, zanim sąd  wiedeński w spraw ach karnych 
wzbronił je j debitu, jak o  uzasadniającą treścią sw ą 
istotę czynu naruszenia spokojności publicznej. 
Wiener Abendpost przyznaw szy z góry, że n a k a ­
zana teraz dopiero konfiskata owej broszury 
w prak tyce i p i o  przyniesie korzyści, w yciąga 
wniosek, iż rząd nie chciał uprzedzać w yroku są ­
dowego przez użycie środków  adm inistracyjnych, 
ile że „niem ylnie mógł się oddaw ać przekonaniu 
jak o  zdrowy zmysł ludności w yda sąd  godny 
treści i tendenćyi tego pamfletu".

Z okazy i urzędowego potępienia tej broszury, 
zab ierają o niej głos dzisiejsze dzienniki, zmuszo­
ne dotychczas grozą §§fów kodeksu karnego 
do zachow yw ania milczenia w tym  przedm iocie. 
Na argum ents — w istocie dość b łahe — auto­
ra  broszury, który  szczodrze szafując krajam i Au 
stryi, Czechy, Morawę i k ra je  niem ieckie oddaje 
Prusom, G alicyę R osyi, a południow ą Słow iań­
szczyznę łączy z nowo -  utworzyć się m ającem  
państwem  słowiańskim  na  południu, —  dzienniki 
wiedeńskie n. p. Presse, W anderer, znajdują tę 
odpowiedź, że utrzym anie Austryi jest konieczno­
ś c i ą

W archiwum  map m inisterstw a wojny pa- 
tazny spraw iło popłoch spostrzeżenie, że w za- 
adkow y sposób zniknęła m apa W ołoszczyzny ze 
20 k a rt złożona, sporządzona podczas wojny 
schodnićj z nakładem  200,000 złr. W szelkie po- 

zukiw ania okazały się dotychczas hezowocnemi.
Na ostatniem  posiedzeniu Izby deputow a­

nych przew odniczący zdaw ał spraw ę z przyjęcia 
deputacyi sejmowój przez N. Pana, poczem odczy 
taną została mowa arcybiskupa Bartakow icza 
odpowiedź J . C. Mości, k tó ra  huczne w yw ołała 
okrzyki. D yskusyę nad elaboratem  wydziału do 
spraw  wspólnych pomieszczono na porządku dzień 
nym posiedzenia środowego.

M inistrowie Beust i Becke udają  się dzisiaj do 
Pesztu na wezwanie C esarza JM ć£i przebyw ać 
tam  m ają przez dni trzy.

Podług Presse, i m inister handlu bar. WUllers- 
torff uda się w krótce do Pesztu, aby z w ęgier 
skim  ministrem handlu ułożyć spraw ę dwóch 
„m ięszanych" koncesyj. P. m inister sam m iał o 
świadczyć, iż będzie to ostatn ia jego czynność u- 
rzędowa, bo zaraz za powrotem J . C. Mości u- 
praszać będzie o uwolnienie.

O przemowie Cesarza JMci do deputacyi sej­
mowej, składającej dzięki za przyw rócenie mini­
sterstw a, organ D eaka Naplo  tak  się w yraża 
Mądrość i pełne ufności oczekiw anie księcia u- 
walnia nas od wszystkich tych pow ątpiew ać, które 
w sercach naszych obudzić mogły podstępne kno­
w ania złośliwych nieprzyjaciół. W ięc też w szy­
stkie te  pogłoski i w ypadk i, k tóre  m ięszają na­
szą radość narodow ą, uw ażam y za przem ijające 
w ydarzenia uboczne. Do takow ych liczy się fa ­
ktyczny stan  R ieki i pogłoski o ugodzie z Chor- 
w acyą. Idea zasadnicza, na której op ierają się 
W ęgrzy w kw estyi owej ugody, je s t ta , że Chor- 
w acya od korony węgierskiej oddzieloną być nie 
może. Praw nie nie możemy zezwolić na żadne 
oddzielenie, a  słow a wymówione wczoraj uroczy­
ście przez J .C .M ość przekonały nas o te m , że 
N. P an  takow ego oddzielenia nie mógłby sankcyo 
nować ani jako król krajów koronnych w ęgier­
skich, ani też jak o  władzca innych swych krajów . 
Bo nie możemy inaczej ich tłóm aczyć ja k  w du­
chu zw iązku państwowego, w którym  kraje  dzie­
dziczne J . C. Mości, jeżeli nie zm ierzają do rozbi­
cia całej m onarchii, obowiązane są  praw nie i mo 
ralnie do uznania i do obrony tejże samej zasa­
dy, do której roszczą sobie od W ęgier słuszne 
prawo, także w zględnie stusunków krajów  korony 
w ęgierskiej m iędzy sobą".

—  A dw okat Matkowicz ostatni z aresztow anyeh

w Riece za dem onstracye z okazyi przyw rócenia 
m inisterstw a węgierskiego, wypuszczonym  teraz 
został na wolność. Policya atoli nie dopuściła, aby 
uwolnionemu wypraw iono serenadę.

Francya.
Zanim  nas dojdzie mowa T hiersa  w ciele pra 

wodawczem francuskiem , m iana przy interpelacy
0 spraw y zagraniczne w d. 14 b. m., podam y tu 
je j zarys w edług jednego z listów paryskich 
Indep. belge. Z resztą mowa, k tóra  trw ała od 2ej 
do 6ej z przerw ą półgodzinną, nie da się powtó 
rzyć, lecz tylko streścić. W szystkie koresponden 
cye zdające spraw ę z tej mowy, zarzucają jej 
zbyteczną długość, a  mianowicie, że znaczna część 
jej podobną była raczej do odczytu historycznego 
aniżeli do mowy parlam entarnej.

Mówca zaczął od uw ag ogólnych i wstępnych 
niezawodnie zbyt ogólnych; w skazuje on Izbie 
deputowanym , mówcom, obowiązki i p raw a. Na 
stąp ił potem obraz dawnej polityki francuskiej 
nieco za długi, a ja k  zawsze, więcej podobny do 
historycznego odczytu. Thiers py ta, gdzie ta  po 
lityka, gdzie cesarstw o K arola V ?

Równow aga Europy nie je s t kom binacyą socyal 
ną; je s t to zasada. Podtrzym ują ją  drobne pań 
stwa, k tóre są poduszkam i elastycznem i, co odbi 
ja ją  każde uderzenie. Znieść je, a uderzenia bez 
pośrednio ugodzą w was, albowiem przeciwnicy 
stoją gotowi; są am bitni i nie chcą czekać. Na 
poleon I  zezwolił na zm edyatyzow anie wielu k ra  
jów , zabra ł on część ich , lecz je  nam  odebrano 
a inni zatrzym ali to co wzięli. My sami jedni by 
liśm y obdarci i przyw iedzeni napow rót do granic 
z r. 1789. Z tąd w szystko złe.

Schodząc do trak tatów  z r. 1815, py ta  się mó­
wca, czy nie należy nam ich żałow ać (szmer 
w izbie). „Nie chw alę ich, lecz p o k azu ję , że mia 
ły  one swoje zalety. D opókąd istniały, dozwalały 
naszem u krajow i bądź sam em u, bądź wespó' 
z Anglią, w yw ierać nacisk na Europę. Bo były 
ludy, co trzym ały z F rancyą. Jed n a  tylko Rosya 
była przeciw F rancy i" . D la tego mówca pochwa 
la, ja k  to zwykle czyuił, wojnę krym ską. Dla 
czegośmy na tem nie poprzestali, lecz poszliśmy 
do Mexyku i do W łoch?

T hiers nie je s t zwolennikiem wielkich prac, ani 
polityki opartej na narodowości. Pierw sze w o- 
czach jego zatracają  wolność, druga wszelkie za 
sady  organiczne naszego ducha narodowego. Dla 
tej przyczyny w spieraliśm y nieszczęśliwą Polskę 
(kiedy?), i dopomogliśmy W łochom do jedności 
P rasa francuska nie mogąc mówić o wolności we 
F rancyi, mówiła o wolności Polski i W łoch, i po­
w stał potok, k tóry  porw ał cały św iat za sobą.

Pow iadają , że polityka narodowości w ypływ a 
naturaln ie z zasady naszego rządu, tj. z głosowa 
nia powszechnego. Ale czyż należy z naszej za­
sady  wewnętrznej robić zasadę polityki zagrani 
cznej ? Je s t to b łąd , albowiem je s t to walczyć za 
ideę , a  brakuje jej zezwolenia ludów. Bom bar­
dowano Palerm o, nałożono więzy królowi Saskie 
mu. C zy to głosow anie powszechne zastósowane 
do ludów ? Aby znaleźć drugi przykład  dla takiej 
polityki, trzeba się cofnąć o tysiąc lat.

T u  dał mówca obraz w targnięcia barbarzyń­
ców i pochw ałę epoki, która stw orzyła nowocze 
sne narody. Gdyby Karol W. chciał był, ileżby 
natw orzył narodów ! Ale szanow ał on dzieło Boga
1 ograniczył się na tem, że pozostał największym  
z cesarzów. Czyż należy się nam  teraz pozbyć 
Alzacyi, że mówi ona po części nie naszym ję z y ­
kiem. Czyż należy rozebrać S zw ajcaryę, że zło­
żona je s t z trzech ludów? Czyż należy rozbić Au- 
s try ę , że tyle narodów  na nią się sk ła d a ?  W szy­
stko to je s t trudne , a lekko biorąc, fantastyczne 
Niemcy patrzą zawsze kn Renowi; niech się od­
wrócą i spoglądają ku W iśle. Z najdą tam  wielką 
rasę  przeszło stumiliouową. T am  dla nich n iebez­
pieczeństwo. Zakończenie będzie dla E uropy za ­
mętem i sprow adzeniem  F rancy i do trzeciego rzę­
du państw .

Słow a te spraw iły  silne w rażenie. „Kto utwo­
rzył W łochy?"— pyta  mówca. Pow iedzą mi może 
we W łoszech, że to nie my, że m yśm y się ty l­
ko przyczynili do tego; lecz E u ro p a  utrzym uje 
przeciwnie. Chciano okroić A u stryę , niem al ją  
zabito, a  m yśmy nie przyw rócili Europie pokoju, 
Mówią o praw ach ludów. Nie ma takow ych , a 
przynajm niej jeśli s ą ,  to się krw ią w łasną trzy ­
m ają. A czy W łochy k rw ią  sw oją dobiły się na­
rodow ości? Nie.

Przechodząc do N iem iec, Thiers w ykłada do­
skonale i z w ielką jasnością całe wew nętrzne po­
łożenie ich. Cóż należało zrobić, aby utrzym ać 
po litykę , k tó ra  była polityką stronnictw a narodo­
wego, to je s t, stronnictw a decentralizacyjnego 
narodowości nie zjednoczonej, lecz w zw iązek po­
łączonej. Mało na to było potrzeba, lecz i tego 
nie chciano zrobić.

Pozwolono p. Cavourowi wziąść Florencyę, dla 
tego, że mówią tam po włosku jak  w Turynie.... 
lepiej nawet; i tak  dalej wziął Neapol i S ycy lię . I  
myślano, że się nie znajdzie w Niemczech król, któ 
rem uby także przyszło do głowy pow iększyć się! 
ale przeciwnie się stało. Prusy rzekły: „K sięstw a 
mówią po niem iecku, a zatem należą do Prus, 
chociaż interesem  było Europy, aby  należały z po­
wodu S undu , do D anii". Cóż zrobiono? Nic.... 
Dozwolono zrobić. Pytano ludności, a  poświęcono 
D anię! tak  byw a ze słabym  często. Ale pozostał 
jej mściciel. J e s t nim łupież. Dzieli ona zabor­
ców. {Oklaski).

Tn mówca przerw ał mowę na pół godziny, na 
wołanie, aby wypoczął.

O godzinie 5ej wszedł powtórnie Thiers na try ­
bunę. Zaczyna od wielkich pochwał hr. B ism arka 

woła z Bossuetem: „Znalazł się człow iek!" Jest 
to człowiek rzadkiej śmiałości, energii praw ie sza­
lonej, albo poczytywanej za szaleństwo... I  w rze 
czy sam ej, ja k  można było bez tych przymiotów 

tych wad zaczepić państw o o 58 m ilionach, ma 
jąc  tylko 19 milionowy naród!

Ale A ustrya nie by ła  przygotow aną a  Włochy 
.raliżowały n a s , biorąc udział w walce. Zrozu­

m iał to p. B ism ark. Cóż mogliśmy począć? Mie- 
liżeśmy spodziewać się powiększenia naszych po­
siadłości? Nie, gdyż Niemcy m ają namiętność za­
trzym yw ania wszystkiego, a  Prusy naw et po Sado­
wej nie m ogły nam  nic ofiarować. Należało wy- 
wywierać nacisk na  W łochy i grozić zaborcy 
Zw iązku niemieckiego, ktobykolwiek nim był, o- 
rężem F rancyi. W ten sposób bylibyście w szy­
stkiem u zapobiegli; lecz m ów ią , że Izba chciała 
utrzym ać pokój. Niech i tak  będzie; ale nie chcia­
ła ona pokoju dla samej Francyi; chciała go 
dla Europy. Rząd nie m iał polityki. W ahał się, 
czekał na szansę, a  była n ią wielkość Prus.

Mówią: „ależ P rusy posiadają nową broń." I 
cóż ? należało broń tę  poznać. Co prócz tego przy­

łożyło się do zwycięztwa pod Sadow ą — oto owe 
150 tysięcy żołnierza stojącego w tedy w Custoz- 
za. Otóż jedność W łoch sta ła  się przyczyną w iel­
kości Prus, a to w łaśnie my zrobiliśm y tę jedność 
włoską. W yciągajcie ztąd następstw a.

T e ra z , jak ież jest położenie? Jest ono bardzo 
groźne, ja k  św iadczy uzbrojenie, na które żądają 
od was pozwolenia. W czem położenie to  jest gro- 
źnem ? Było w Prusiech 19 milionów ludności, w 
Niemczech 17, w Austryi 38! Była to rów now a­
ga. Dziś Prusy m ają 31 mlionów poddanych i Mo­
guncję , k tórą Napoleon nazyw ał kluczem stałego 
lądu. Dołóżcie do tego Związek północny, to jest 
10 milionów poddanych w ięcej! Mamy przeto przed 
sobą państwo o 40 milionach m ieszkańców na 
granicy naszej nad Renem.

Na Wschodzie powołują się na politykę naro­
dowości , k tóra jest polityką złudzeń. K onstanty­
nopol, który zdaniem Napoleona daje panowanie 
św ia ta , będzie jabłkiem  niezgody; jest niem już 
dzisiaj. W ielkie niebezpieczeństw o, gdyby w padł 
w ręce Rosyi. O, gdyby można utworzyć w Kon­
stantynopolu państwo chrześciańsk ie! ale nie masz 
naw et 10 milionów chrześcian. A zatem państw o 
chrześciańskie jest niepodobieństwem; trzeba więc 
utrzym ać Turków  nie przez miłość ku n im , lecz 
dla tego, że są. Z resztą nie są oni większym i b ar­
barzyńcam i nad tych, którzy ich chcą zastąpić.

Jak ież  jest niebezpieczeństwo? Je s t niem sąsiad. 
Z drugiej strony nic Rosyi nie nagli. Odbywa się 
w niej tranzakeya między krajem  a m ądrym  m o ­
narchą. Zwiążcie się przeto ż n i n ,  niech Rosya 
zrobi co chce na morzu C zarnem , a niech nam 
pozwoli zrobić, cobyście chcieli gdzieindziej. W tem 
położeniu są  dwie po lityk i: pierwsza, aby  stanąć po 
stronie ambitnych; jest ona niebezpieczną a była­
by je d y n ą ; drugą polityką byłoby stanąć na cze­
le wszystkich zagrożonych interesów. Niech F ra n ­
cya zam iast przystąpić do tego powszechnego spu­
stoszenia, stanie mu na przeszkodzie. Dzielności 
jej nie zaprzeczono. Pow strzym a ona przyszłe w y­
padki. Pokój w ystarczy dla takiej polityki. Do­
wód w tem, że nas oszczędzają. Siła F rancyi wy­
starczy tutaj.

Z tego powoda rozbierajm y sum iennie projekta 
rządow e, a jeżeli siły zbrojne, których rząd się 
domaga, są mu potrzebne, uchwalm y je jako  do­
brzy F rancuzi; ale czekając, Anglia została filo- 
zofką, W łochy są niebezpieczeństwem. H iszpania 
nie była nigdy wyższem niż dziś Pireueam i od nas 
przedzieloną. Zbliżmy się przeto do Anglii. W dniu 
w którym  Francya i Anglia zw iążą się ściśle, u- 
stąpi w szelka obaw a; będziecie mieli po sobie 
drobne państw a, i A ustrya nie każe na siebie 
długo czekać. W ten sposób uzyska się dla F ran ­
cyi i dla Europy kilka dni wytchnienia i spoczynku, 
których ona potrzebuje. Nie jest to polityka czczej 
popularności, ale  popularności zdrowej i dobrej, 
k tórą ożywicie patryotyzm  kraju; jest to polityka 
zdrowego rozumu, jedyna, ja k a  jest dotąd moźe- 
bną, gdyż odtąd nie należy już popełniać błędów.

Na tem się kończy treść mowy Thiersa.

Kronika miejscowa i zagraniczna.
K r a k ó w  18 marca. Jutro przypada Ś. Józefa. 

Dzień ten z powodu wielkiej liczby niegdyś osób no­
szących imię Józefa, bywa! jakoby wyłączony z pod 
zastrzeżeń zabaw hucznych w ciągu postu. Dzisiaj 
mniej już Józefów, a przeto i zwyczaj obchodzenia 
tego święta niemal publicznie, ustaje. Mimo tego dość 
jest jeszcze Józefów, aby nie miano obchodzić dnia' tego 
w wielu domach świątecznie.

— Na posiedzeniu oddziału nauk przyrodniczych 
lekarskich Towarzystwa naukowego krakowskiego

dnia 16go b. m. profesor Dr Stanisław J a n i k o w s k i  
odczytał ustępy z zebranych przez siebie materyałów 
do historyi higieny i policyi lekarskiej w Polsce, mia­
nowicie o higienie obozowćj, tudzież o brukach, ka­
nałach i utrzymaniu czystości miast, jako to: Kiako- 
wa, Warszawy, Poznania, Lwowa, Wilna i Lublina. 
Następnie profesor D r G i l e  w ski'opow iedziat przy­
padek choroby, ciekawy z powodu niezwykłego i do­
tąd przez autorów niewzmiankowanego wpływu wy- 
górowanój czynności sercowćj na położenie płuca le 
wego.

—  Dzisiejszćj nocy zakończyła życie p. Stefania 
ze Starowiejskich Skarżyńska, wdowa po ś. p. Mie­
czysławie Skarżyńskim, siostra posła p. Stanisława 
Starowiejskiego.

— Dziś rano o 5tćj p. Fryderyk Grossmann za­
wiadowca cukierni pod firmą Polio et Maurizio w do- 1 
mu p. Rapaporta w Rynku, spadł z ganku 3go piętra 
na bruk podwórca i ciężko poraniony żył jeszcze pół 
godziny. Niewiadomo, czy śmierć tę przypisać należy 
przypadkowi, czy samobójstwu.

-  Wczoraj przedstawiono na scenie tutejszćj po 
raz trzeci M aryq S tu art, trajedya Szyllera. Dramat 
ten wczorajszem przedstawieniem zaszczytne zjednał 
sobie miejsce w rzędzie najlepićj wykonanych u 
nas dzieł scenicznych. P. Modrzejewska od początku 
do końca z wielkiem pojęciem przeprowadziła rolę 
Maryi, którą sobie tak przyswoiła, że może iść o le­
psze z artystkami zagranicznemi. Scena spotkania 
dwóch królowych w trzecim akcie, kiedy upoko­
rzona Elżbieta ucieka przed huraganem potężną falą 
miotanych słów nieszczęśliwćj Maryi, która oparta na 
Annie Kennedy, swoją przeciwniczkę jeszcze w dali 
zwycięskiem ściga okiem, scena ta pełna efektu i siły 
dramatycznćj, godną była pędzla wielkiego malarza. 
Scena ta zdaniem naszem stanowi największy tryumf 
artystyczny p. Modrzejewskiśj. Obok tćj roli po­
dnieść musimy grę p. Ładnowskiego (syna); monolog 
w drugim akcie z porywającym wygłosił zapałem i 
z równem przejęciem się rolą oddał scenę z Maryą 
w 3cim akcie. O grze p. Rapackiego, który tą razą 
nierównie lepićj wywiązał się z roli Burleya, pp. Wol­
skich, p. Bendy i t. d. była już obszerniejsza wzmian­
ka po .pierwszem przedstawieniu tćj sztuki. P. Ła- 
dnowskiemu (ojcu) radzilibyśmy, aby na przyszłość 
pozwolił cokolwiek odpocząć suflerowi, bo głośne prze­
powiadanie tak krótkićj roli może tylko psnć wraże­
nie. Również p. Miciński (Okelly) chwilowem tylko 
na szczęście zjawieniem się wszystko uczynił, aby
w scenie traicznćj rozśmieszyć publiczność. V  V.

—  Paryski nasz korespondent doniósł o zgonie 
Stefana Boguckiego w Saint-Cyr, i oddawanych mu 
na pogrzebie honorach wojskowych, jako zmarłemu 
w skutku ran odniesionych podczas ostatniego po­
wstania. Jenerał Gondrecourt, jak  donosi Opinion 
nationale, następnie nad grobem zmarłego młodzieńca 
przemówił:

nKochani koledzy wszelkiego stopnia! Jesteśmy tu 
świadkami wielkiego nieszczęścia; zamykamy grób, w 
którym pogrzebany jest najpiękniejszy kwiat młodo­
ści, męskie przymioty wojownika, najczystsze uczucie 
patryotyzmu. Stefan Bogucki urodzony w r. 1846 we 
wsi Laski w województwie płockiem, syn właściciela 
tejże w si, umarł między nami w tćj szkole, gdzie 
uczymy się braterstwa oręża i gdzie serca nasze za-
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znajamiamy ze wszystkiem, co było pięknem w prze­
szłości, aby się lepićj przygotować do wielkich rze­
czy w przyszłości.

K ilka słów wystarczy aby odmalować to życie tak 
krótkie, lecz tek pełne, iż podobne jest życiu najsta r­
szych weteranów. Bogucki kończył nauki swe w W ar 
szaw ie, gdy ruchy tego miasta w r. 1861 i 1862 
zmusiły go do opuszczenia kraju; wstąpił on do szkoły 
wojskowćj w Cuneo, i wyszedł z nićj w r. 1863, aby 
wziąść udział w powstaniu narodowem. W stąpił do 
odziału w województwie płockiem, i w bitwie pod 
Kościelcem padł ugodzony cięciem pałasza, pchnię­
ciem lancy i dwoma strzałami. Jako jeniec rosyjski 
zdołał on ujść, gdy się prawie zagoiły jego rany, i 
udał się w Poznańskie, gdzie pozostał pod bronią aż 
do końca walki. W tedy wyszedł do Francyi, ubie 
gał się o przyjęcie do naszćj szkoły w r. 1865, i po 
świetnym egzaminie został przyjętym. Znaliście go 
wszyscy przyjaciele! kochaliście go wszyscy; byliście 
pełni czci dla tój łagodnćj i młodćj twarzy, którą od 
góry do dołu przedzielała głęboka b lizna, przedmiot 
waszego podziwu—  i nie wątpię —  waszćj zazdrości. 
Bogucki um arł w kilku godzinach, w skutku rany od 
kuli, która mu wskróś przeszła przez udo, i naruszyła 
goleń. O drogie dziecię! pielęgnowałem cię w twoich 
ostatnich strasznych cierpieniach, byłeś równie odwa­
żnym w obec śmierci, jak  nieustraszony w narażaniu 
się na n ią ; twoja wiara chrześciańska, równą była 
twćj wierze patryotycznćj, i gdy cię odwiedziłem kiedy 
już ostatnie tchnienie w ydałeś, twoje otwarte oczy 
były pełne dumy ja k  gdyby patrzały na nieprzyjaciół 
ojczyzny. Uczniowie szkoły S aint-C yr, wy którzy z 
powołania wybraliście tw ardy zawód wojskowy, wy 
coście poprzysięgli pełnić wszelkie obowiązki i kochać 
nawet boleści wielkiego tego rzem iosła, niechaj wam 
pozostanie pamięć tój pobożnej uroczystości, gdyż jój 
smutny i wzruszający majestat pełen je s t nauki. Niech 
każdy z was słucha serca swego i otworzy oczy, a 
usłyszy i ujrzy jak szanowane i jakiem i hołdami ota­
czane są świetne zwłoki człowieka poległego na polu 
honoru i umarłego za ojczyznę. Wy, przybyli zdaleka 
krewni, współziomkowie i przyjaciele tego szlachetnego, 
znikłego młodzieńca, nie płaczcie nad nim, nie um arł 
on na wygnaniu, gdyż spoczywa w ziemi francuskiśj. 
Glos męczennika silniejszy jest dziś od głosów wa­
szych, błaga on Boga za silnem pokoleniem , które 
go przeżyło. Nie płaczcie za n im , błogosławcie go.

—  Dzień 16ty marca pochmurny zupełnie, 17ly 
zaś dosyć pogodny. Termometr przeszedł 16go od 
—  2°.6 do — 0°.4 a następnego od —  4°,6 do —  0°.6. 
W iatr północny. Barometr dnia 16 małym uległ zmia­
nom , 17go zaś od 6tćj godziny rano kiedy w skazy­
wał 327“ ‘,36 doszedł do 6tśj rano dnia 18go marca 
do 330“ ‘,48; zimna w tym czasie było —  8 ".2 R.

—  We wtorek dnia 19go marca, Śgo Józefa Oblu­
bieńca Najświętszśj Maryi Panny.

Do reformy sądownictwa w Galicyi.
Dotychczasowa reforma sądownictwa w Galicyi na­

stąpiła w warunkach, z którychby wynikało, że rząd 
nważa tę gałęź służby publicznej jakoby za mniej 
w ażną obchodząc się z nią po macoszemu. Reforma 
ta  jest wprawdzie prowizoryczną, niemniej jednak wy­
pada zwrócić uwagę na jej nićstósowności pod pewne- 
mi względami, a to właśnie w tym  celu, ażeby przy 
nastąpić mającóm stanowczóm urządzeniu sądownictwa, 
niestósowności i krzywdy mogły być usunięte.

Chcę tutaj mówić o materyalnej stronie tej spra 
wy to je s t o wyposażeniu sędziów.

Liczne odzywały się głosy w wszystkich niemal 
dziennikach za zmniejszeniem zbyt wielkiej liczby u- 
rzędników, uwolnieniem sądownictwa i administracyi 
z pod przewagi i szkodliwych wpływów ciężko dole­
gającej nam biórokracyi— ale nigdy głos publiczny 
nie żądał i nie mógł żądać takiej niesprawiedliwości, 
aby mniejsza liczba o wiele gorzej płatnych urzę­
dników te same lub nawet większe pełniła obowiązki, 
jak ie  dytychczas pełniła nierównie większa liczba źle 
;płatnych urzędników.

Jeżeli który, to przedewszystkiem urząd nauczycie­
la i urząd sędziego winny być wyposażone w spo­
sób teki, ażeby sędzia mógł być wolny od kłopotów 
codziennego życia, wolny od obawy o późniejszy los 
swój i swoich dzieci, i niepotrzebował oglądać się na 
żadne uboczne dochody, które chociażby nawet i go­
dziwe, zawsze czynią ujmę godności i charakterowi 
sędziego. Jeżeli prawo ma być szanowane, potrzeba, 
aby wykonawcy prawa mogli się utrzym ać w położe­
niu zasługującóm na szacunek, aby tak urzędowe ich 
postępowanie, jakoteż i prywatne życie mogło być 
bez najmniejszej skazy. Jeżeli potrzeba, ażeby urząd 
sędziowski na mocy nieodwołalności stał się niezale­
żnym od żadnych, zkądkolwiek pochodzących w pły­
wów, potrzeba również, ażeby materyalne zabezpie­
czenie pozwalało sędziemu być niezależnym, niepo- 
trzebować niczyich względów, ani łaBki, i niebyć n i­
komu zobowiązanym więcej nadto, co mu się z p ra ­
wa należy.

W  dotychczasowej reformie zostały tymczasem są­
dy powiatowe wielce pokrzywdzone. Porównanie wy­
sokości pensyi sędziów, a urzędników politycznych 
najlepiej to wykaże.

Naczelnicy powiatowi m ają pensyi 1600, 1800, 
2000  oprócz tego na mieszkanie 300— 400 złr. w. a.

Sędziowie powiatowi zaś, mają pensyi 1000, 1100, 
1200 bez mieszkania. Różnica o 600, 700, i 800 złr. 
Zachodzi tu  jeszcze ta  okoliczność, że sędziami po­
wiatowymi zostało wielu z dawniejszych naczelników 
mieszanych urzędów powiatowych. Byli oni na sta­
łych dekretach systemizowani, a w dodatku do pen- 
syj mieli wolne mieszkanie. Otóż więc, oprócz o- 
gólnej krzywdy, z powodu zbyt małej pensyi, stała 
się tym wszystkim krzywda osobiste. Nadto, niektó­
rym z tek zwanych dawniej samodzielnych adjun- 
któw, którzy dzisiaj są  sędziami powiatowymi, zosta­
wiono tylko 900 złr. pensyi. Zważywszy jeszcze, że 
oprócz znacznie większej pensyi m ają i muszą mieć 
rozmaitego rodzaju dyety z cbjazdów itd., których 
sędziowie wcale niemają; czyż nie wynika z tego w szy­
stkiego, że stanowisko sądu i sędziego powiatowego 
naznaczył rząd jako podrzędne, tak ja k  gdyby urząd 
polityczny i sąd nie reprezentowali zarówno i na ró­
wnej przestrzeni działania powagi władzy rządowej.

Ale idźmy dalej. Komisarze polityczni m ają pen­
syi 1100, 900, adjunkci m ają 700, sekreterze 600, 700.

Tymczasem adjunkci sądowi (pierwszy urząd po 
sędzim, tak  jak  komisarze po naczelniku) m ają tylko 
700, 600, 500; aktuaryusze (odpowiadający hierar­
chicznie adjunktom) m ają 420, a  nareszcie kanceliści 
także 420. T e ostatnie dwie pozycyo są uderzająco 
rażąco i nieloiczne. Aktuaryusz bowiem je s t urzę­
dnikiem konceptowym, musi być ukończonym praw ni­
kiem; kancelista zaś je s t tylko urzędnikiem  pomocni­
czym, rutynistą. Dodajmy, że awans w sądownictwie 
odbywający się regularnie i po starszeństwie je s t nad­
zwyczaj powolny; aktuaryusz więc pierwiej się zesta­
rzeje lub umrze, nim się większej pensyi doczeka.

'W' takich warunkach niepodobna, żeby w umysłach 
Urzędników sądowych panował spokój i zadowolenia 
potrzebne do sumiennego wykonywania służby.

T a więc część w reformie sądownictwa powinna 
uledz stanowczym zmianom, inaczej musi się obrócić 
na szkodę kraju, a na dyskredytowanie powagi i rzą ­
du. Jeżeli w obec systemu oszczędności nie może 
być mowy o ogólnćm podwyższeniu pensyj, to przy­
najmniej niechaj pensye urzędników sądowych będą 
zrównane z pensyami urzędników politycznych, a tym 
którzy przedtem na stałych dekretach większe po­
siadali uposażenie niechajże takie samo dożywo­
tnie ad personam przysądzonem zostanie, ażeby j a ­
ka taka była sprawiedliwość.

Równe niezadowolenie z dotychczasowej reformy 
okazało się i w Salcbnrgu jak  o tern świadczą tam ­
tejsze dzienniki, ja k  niemniej niektóre dzienniki wie­
deńskie. Należy się spodziewać, że minister sprawie­
dliwości uzna słuszność zażaleń, i stósowne zaprowa­
dzi ulepszenia.

Z.

Uprawy Sądowe.
Czerni owco 14 marca.
(Stracenie.) Peraska H. z Kalinestyi w Bukowi 

nie, la t 27, niezamężna s łu żąca , przebywała z po­
czątku zeszłego roku w miejscu swego urodzenia w 
Kalinestyi bez wszelkiego zatrudnienia. T utaj już 
w styczniu 1866 r. u znajomego sobie krupnika Ale­
ksego Illaholuka ukradła w iktuały. Dnia 1 lutego 1866 r. 
udał się Hlaholuk z żoną swą Anną na ta rg  tygodnio­
wy do W aszkuc, poruczywszy najstarszćj swśj ośmiole- 
tniój córce K atarzynie dozór nad resztą pozostałych 
w domu małych dziatek. Z tój sposobności chciała Pe- 
raską H. skorzystać, aby powtórnie u Hlaholuka wi­
ktuały pokraść. Znając dokładnie mieszkanie i skład 
rodziny, weszła Peraska H. przez zrobiony w dachu 
słomianym otwór do mieszkania, które rodzice przez 
ostrożność byli zamknęli. Spostrzegłszy tamże na sto­
le przeznaczoną dla dzieci kaszę z mlekiem, jeść po­
częła. Mała K atarzyna, rozgniewana i zapłakana gro­
ziła jćj, że powracającym rodzicom o tem opowie. N. 
krzyk i groźby dziecka Peraska H. w głowę ją  ude­
rzyła, dusiła j ą  obiema rękam i i mocno jćj ścisnęła 
szyję ręcznikiem, który jć j mały chłopiec Teodor H la­
holuk podać musiał. Biedne dziecko wkrótce wyzio­
nęło dncha. Peraska H. spożywszy pozostałą kaszę, 
w yjęła z skrzyni kilka sukien i uciekła. Jednakowoż 
jeszcze w tym samym miesiącu tj. 28go lutego 1866 
roku Aleksy H. ojciec zabitego dziecka przytrzym ał 
ją  w Czerniowcach u szynkarza Gronicha, u którego 
służyła. Oddana sądowi karnemu na mocy własnego 
przyznania s ię , zgodnego z istotą czynu, i na mocy 
orzeczenia lekarskiego za dokonaną zbrodnię m order­
stwa na śmierć przez szubienicę skazaną została, któ­
rą  to karę, ponieważ ułaskawienie nie nastąpiło, dnia 
8go t. m. o godzinie 8ćj z rana wykonano. Skazana, 
która już przy rozprawie zapytana „czy wyrok przyj 
m uje?“ z największą Bpokojnością odpowiedziała „tak  
je s t przyjm uję, niech śmierć za śmierć nastąpi", za­
chowała równą spokojność i odwagę aż do ostatnićj 
chwili. W  ciągu ostatnich trzech dni życia swego, 
znając już  dokładnie godzinę swój śmierci, zaprosiła 
swych krewnych i znajomych do siebie, błagała ich 
o przebaczenie, i pożegnała się z nimi. Pochód swój 
aż do miejsca stracenia uważała jako  religijną i uro­
czystą pokutę swój zbrodni. Zaprowadzona na szubie­
nicę przemówiła kilka słów do zgromadzocćj ludno­
ści, przestrzegając obecnych, aby zbrodni unikali, a 
kiedy jć j już stryczek założono, prosiła ich powtór­
nie donośnym głosem o przebaczenie. K at rękę swo­
ją  przyłożył, i w okamgnieniu była trupem . K ilka 
tysięcy ludzi (wielu w powozach) przybyło, aby się 
przypatrywać straceniu nieszczęśliwćj kobiety.

W  ciągu tygodnia odbędą się przed tutejszym S ą ­
dem karnym  następujące rozprawy ostateczne:

We wtorek d. 19: Baniaka Stanisława i wspólni­
ków —  o gwałt /publiczny i kradzież; Jaworskiego 
Jana i wspólników —  o kradzież;

We środę d. 20: Motyki Adama i wspólniczki —  
o ciężkie obrażenie c ia ła ; Swirczakowej K atarzyny— 
o przestępstwo przeciwko bezpieczeństwu życia ; P i­
wowarskiej Maryi i wspólników —  o kradzież;

We czwartek d. 21: Knikowej Zofii— o kradzież; 
Hattasa Sylwestra —  o kradzież; Skałki Jana —  o 
kradzież; Łobzowera Abrahama i wspólników —  o 
k radzież;

W  piątek d. 22: Goldfingera Mojżesza — • o pod­
palenie ;

W  sobotę d. 23: K urdy Michała —  o gwałt pu­
bliczny; Żbika Jana i wspólników —  o kradzież.

Przyjechali do Krakowa od 17go do 18go marca
H O TEL DREZDEŃSKI: Stanisław Andrejkowicz 

z żoną z Proszow ic, bar. Antoni Gostkowski wł. d. 
z Czyżow ic, Ignacy Hónig kup iec, L iebig porucznik 
z W iednia , A leksander Zarzycki artysta z Drezna, 
bar. Karol Meijer właściciel d ó b r , Tadeusz Bieczyń- 
ski radca pruski, Karol Hochst gospodarz, Franciszek 
Fritysak handlarz drzewem z P rus.

H OTEL PO LLER A : W . Polaczek kupiec z Pragi, 
Marcin Hefner kupiec z Drezna, Adolf Peaches urzęd. 
ze Lwowa, Józef Hamerschmid kupiec, Józef Hansm 
kupiec, Jan  Raimoch kupiec z P rus, A. Weiss kupiec 
z Raciborza, K arol Spanholz kupiec z B aw aryi, P. 
Schlinger kupiec z P ary ża , Józef Michałowski wła 
ściciel dóbr z K ongresów ki, Hugo bar. Dunaj sekre­
tarz nadworny z W iednia, Jan  H ladny kupiec z Prus, 
Jan  F unk urzędnik, Otto Mohr inżynier, K leberg po- 
ktor z Odessy, Gustaw D uring urzędnik z Katowic, 
F erdynand Schott urzędnik z Jaworznia, Maksymilian

Steiner kupiec z Wiednia, Efraim Berliner z L o n d y ­
nu, Mateusz Tomaszewski urzędnik ze Lwowa, Karol 
Bal kupiec z Lipska.

HOTEL SA SK I: Tomasz Andrycz oficyalista z K on­
gresówki, Antoni hr. Marassś właściciel dóbr z Galicyi, 
Wasilow Tyrypów , Piotr Leonarski właściciel dóbr, 
Mieczysław Pourutscher z Rosyi, Ctsław  Bartl w ła­
ściciel dóbr, Otto Nowak nauczyciel z Jankowie, F ra n ­
ciszek Miller kupiec z W iednia, Stanisław Kotarski 
właściciel dóbr z G alicyi, Adolf Paliński, Józef W y­
socki, Jan Ratyćski z Galicyi.

TREŚĆ OBWIESZCZEŃ URZĘDOWYCH, 
w Gazecie Lwowskiej.

Z a w i a d o m i e n i a :  Sąd lwowski Schame Lange- 
nasa o nak. zapłać. Salomonowi Landauowi 500 złr.; 
kur. Dr Hónigsmann. —  Tenże sąd Jana Chwaliboga 
o nakaz. zapł. Herschowi Misesowi sumy wekslowćj 
300  złr., kur. Dr Sermak.—  D yrekcya poczt w Galicyi 
o zaprowadzeniu poczty w Gródku w obwodzie s ą ­
deckim.

L i c y t a c y e :  W  d. 18 m arca wydzierżawienie w 
Bochni folwarku należącego do dóbr funduszowych 
Uszwi w objętości 196 morgów 804 sążni; cena wyw. 
1607 złr.—  W  d. 9 maja i 13 czerwca sprzedaż Mił- 
kowy z przyległościami w obw. sądeckim, cena wyw. 
86,705 złr. —  W d. 2 m aja i 2 czerwca we Lwo­
wie sprzedaż realności pod L. 1 9 1 , cena wywołania 
18,850 złr.

Gospodarstwo, przemysł i handel
WYKAZ

Dochodu na kolei Lwowsko-Czerniowieckiśj.

od Osób od Towarów Razem
M iesiąc wal. atutr. wal. au«tr. waL austr.

z łr. c. złr. c. złr. e.
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26 .800 73 81.878 21 108.678 94
od Igo  

do 31 styc. 28.581 34 82.249 92 110.831 26

Suma 55.382 07 164.128 13 219.510 20

Lwów 13 marca. (Sprawozdanie tygodniowe.)
Handel towarowy był znowu w tygodniu ubiegłym 

dość ożywiony, i nadeszło kilka znaczniejszych prze­
syłek cukru i kos. Cukier był przeznaczony do Ro­
syi, i wywieziono go około 800 cetn. koleją lwowsko- 
czemiowiecką. Wywóz kos do Rosyi powiększa się 
coraz bardziej przy ożywionym popycie, a  w tygodniu 
ubiegłym wywieziono ich do Brodów około 1400 cetn. 
Dla galicyjskich handlarzy i hodowników bydła w a­
żną zapewne będzie wiadomość, że w Pradze ro ­
bią próby wywozu bydła opasowego do zachodniej 
E uropy; ponieważ galicyjskie bydło odchodzi do 
Pragi, możnąby także wysyłać transports bezpośre 
dnio. Koszta transportu bydła rogatego wynoszą od 
całego wagonu (w którym przesyłający może umieścić 
tyle sztuk bydła, ile mu się podoba) z P ragi do 
F rankfurtu 125 złr. 6 c., z P ragi do Babenbausen 
120 złr. 10 c. z P ragi do Bischofsheim 129 złr. 24 
c., z P ragi do Moguncyi 132 złr. 42 c. z P ragi do 
Bingen 138 złr. 26 c. z P ragi do Forbach 162 złr. 
14 c. Koszta transportu opłaca się przy oddaniu by­
dła. Do każdych 3 wagonów dodany 1 poganiacz ma 
wolny przejazd. T ransports odchodzą z P ragi pocią­
giem towarowym o godzinie 8ej minut 50  wieczór, i 
przybywają nazajutrz o godz. lOej minut 41 zrana 
do F urth . Z F u rth  odchodzą o godzinie le j  min. 35 
po południu i przybyw ają o godz. 6ej min. 15 zrana 
następnego dnia do Bischofsheim. Dyrekcya kolei król. 
pruskiej w Saarbrllcken wysyła co wtorek i czwartek 
osobny pociąg dla bydła z Bischofsheim przez F o r­
bach do P aryża ; pociągi te odchodzą o godz. 5 mi 
nut 45 zrana i przybywają do Forbach o godz. 2ej 
min. 18 popołudniu. W Forbach odbywa się w tych 
dniach bezpłatna rewizya celna transportów  bydła, 
które następnie odchodzą o godz. 2 min. 40  zrana, 
i przybywają nazajutrz o godz. 3 min. 21 zrana do 
Paryża. Przewóz z Forbach do P aryża kosztuje 96 
franków 10 cent. od wagonu bez względu na ilość 
znajdującego w nim bydła.

Handel zbożowy nie był bardzo ożywiony. Ceny 
spadają. W  pierwszych dniach tego tygodnia sprze­
dano cokolwiek pszenicy na rachunek kupców z Man- 
heimu, W rocławia i Berlina, ale w net ustał popyt za 
nadejściem mniej pomyślnych wiadomości, zwłaszcza 
z Paryża. Wywóz na rachunek dawnych umów odby­
wa się ciągle. Z targowic Galicyi zachodniej wywie­
ziono kilka znaczniejszych partyj żyta do Prus i Mo- 
rawii. Jęczmień w bardzo małej ilości odchodzi z G a­
licyi. Owies zakupują do wszystkich większych miast 
Szląska pruskiego, zwłaszcza do W rocławia, i w ywie­
ziono w tygodniu ubiegłym około 3500  cetn, tego a r­
tykułu. Loco Lwów płacono pszenicę 170 ft. 9 złr. 
do 9 złr. 50 c., jęczm ień 140 ft. 5 złr. 25 c., żyto 
160 ft. 6 złr. 30  do 50  cent., owies 100 ft. 2 złr. 
50  cent.

N a targowicach zamiejscowych były ceny następu­
ją c e : Bochnia: pszenica 170 ft. 10  złr. 50 c., j ę ­
czmień 140 ft. 6 złr., żyto 160 ft. 7 złr. 20  c., o- 
wies 100 ft. 2 złr. 85 c. do 3 złr. 10 c., tylko na 
owies znaczniejszy odbyt do Prus, popyt na pszenicę 
słaby, na inne artykuły nie ma popytu. Dębica: psze 
nica 170 ft. 10 złr. 5 0  c., jęczm ień 138 ft. 6 zlr., 
żyto 160 ft. 7 złr. 25 o., owies 100 ft. 3 złr. 50  c., 
pszenica trzym a się w cenie, na jęczm ień i owies nie 
ma popytu, na żyto popyt słaby. Tarnów: pszenica 
170 ft. 10 złr. 75 c. do 11 złr. 25 c., żyto 160 ft. 
7 złr. 40  do 60  c., jęczmień 140 ft. 6 złr. do 9

złr. 15 c., owies 100 ft. 3 złr. 40  do 50  c. W łaści­
ciele nie zniżają żądań, dla tego handel nieożywiony. 
Sędziszów: pszenica 170 ft. 10 zlr. żyto 160 ft. 6 
złr. 80 c., jęczmień 160 ft. 5 złr. 30  c., owies 100 
ft. 3 złr. 55 c., odbyt znaczDy na pszenicę i żyto, 
za jęczmień odbyt słaby, ceny owsa idą w górę. J a ­
rosław: pszenica 170 ft. 10 złr., ty to  160 ft. 6 złr. 
20 c., jęczmień 140 ft. 5 złr. 25 c., owies 98 ft. 2 
złr. 80 c., handel bez ożywienia. Rzeszów: pszenica 
170 ft. 9 złr. 50  c., żyto 160 ft. 6 złr. 70 c., j ę ­
czmień 140 ft. 5 zlr. 45 c., owies 100 ft. 2 złr. 80 
centów.

Bydła rzeźnego i opasowego wywieziono w tygo­
dniu ubiegłym z Galicyi przez Kraków do Oświęcima 
852 sztuk. (G. Lw.)

W rocław  12 marca. Dziś pierwszy dzień wy­
stawy owiec, odbywającej się na placu ujeżdżalni ki- 
rysierskiej, w szopie z bardzo wygodnćm pomieszcze­
niem dla owiec, a dosyć jano oświetlonej dla zwie 
dzających wystawę.

W ystawionych je st 155 owczarni, z tych 149 cho- 
dujących na wełnę, a 6 na mięso. Gatunek przewa­
żnie Negretti w rozmaitych odcieniach i przemianach. 
Z Zachodnich Prus jest reprezentowana tylko jedna 
owczarnia tj. p. v. Sohwanenfelda z Sartawic pod Świe- 
ciem. Z W. X. Poznańskiego je st 9 owczarń, a z tych 
6 polskich mianowicie pp. Szczawińskiego z Brylewa 
Chłapowskiego z Kopaczewa (i Kopaczewka) hr. Miel 
żyńskiego z Kotowa (i Kotówka), Szczanieckiego 
z Międzychodu, hr. Kwileckiego z Oporowa i Opo- 
rówka, Górzeńskiego z Śmiełowa. Ci panowie razem 
wystawili 68 sztuk, z tych 14 baranów, reszta ma­
ciorki, same negretti pełnej krwi. Owczarnie polskie 
zrobiły bardzo dobre wrażenie, chwalono je  bez wy­
ją tku , bo też w niczem nie ustępują innym. Z ow­
czarni p. hr. M ieliyńskiego ogólne wrażenie zrobiła 
maciorka pod nr. 856 umieszczona. Z wystawionych 
przez p, Szczawińskiego 3 baranów natychm iast po 
otwarciu wystawy zakupiono dwóch, ale nie mogłem się 
dowiedzieć dla kogo. Z owczarni p. Chłapowskiego 
jest 16 maciorek non plus ultra jedna w drugą. W o 
wczarni p. hr. Kwileckiego zastanawiała nabitność 
wełny koło nóg i pod brzuchem. Z Smielowskiej po­
dziwiano ogromnego barana pod nr. 728 a  z mię- 
dzychodzkiej podobnegoż pod nr. 19 umieszczonych.

Owczarnie pp. Chłapowskiego, hr. Mielżyńskiego, 
hr. Kwileckiego prowadzi p. Wł. Klepaczewski.

(Gazeta Toruń.)

Przegląd polityczny.
Depesze telegraficzne.

M o n a c h i u m  16go marca. Na posiedzeniu Izby 
deputowanych odrzucono znaczną większością pe- 
tycye stowarzyszenia robotników o prawo powsze­
chnego głosowania, tudzież o wybory bezpośre­
dnie i tajne. Wniosek względem utworzenia try­
bunału do spraw administracyjnych uchwalono 
prawie jednogłośnie.

P i ^ y ż  16 marca wieczór. Minister Rouher od 
posiadając na mowę T hiersa , rzek ł: Rząd nie 
popełnił żadnego błędu. Francya zostaje w przy­
jaznych stosunkach ze wszystkiemi mocarstwami. 
Panuje między niemi zgoda a nie zawiść. Nie- 
masz powoda niepokojenia się. F rancya zajęta 
jeat rozwojem swojej materyalnej pomyślności. 
Zdaniem Rouhera, dawny Związek niemiecki był 
niedogodniej-tzy dla Francyi niż terażuiejsze Niem­
c y /  Jules Favre pyta: dla czego wydano nową 
ustawę wojskową, skoro położenie polityczne jest 
takiem, jak  je miuister przedstaw ia, i jak  maluje 
stośnnki niemieckie? W poniedziałek toczyć się 
będą dalsze rozprawy nad interpelacyą Thiersa.

r a r y ż  16 marca. Monitor ogłasza wiadomości 
z^V era-Cruz z 6go. Wszystko wojsko francuskie 
gotowe jest wsiąść na okręty. Marszałek Bazaine 
zamierzał odpłynąć lOgo, skoro ostatni żołnierz 
francuski opuści Vera Cruz.

M a d r y t  15 marca. Wybory nie znalazły prze 
szkody. Prawie wszędzie wypadły w duchu rnini- 
steryalnym. Rząd zniósł dekret skazujący na wy 
gnauie deputowanych podpisanych na protestacyi 
grudniowej.

K o n s t a n t y n o p o l  15 marca. Ustawa druko­
wa została zawieszoną ze względów administra 
cyjnych. Dwa dzienniki tureckie zostały zamknię 
te, a wydawców ich pociągnięto do śledztwa.

N o w y  J o r k  14 marca. Ustawa zaprowadza­
jąca na Południu rządy wojskowe, weszła już w 
życie w Karolinie. Jenerał Shofield nakazał u 
rzędnikrm  dotychczasowego rządu w Wirginii, 
aby pełnili swoje urzędowanie aż do nominacyi 
swych następców. Meeting bardzo liczny Fenistów 
odbędzie się na placu Uuion-Square w Nowym 
Jorku, celem pozyskania ludzi i pieniędzy dla 
wspierania ruchu w Ir landy i.

powtóre, że widzi niebezpieczeństwo od strony 
Prus zwiększonych, a radzi nie mieszać się do ni­
czego i tylko zająć się sprawami wewnęlrznemi. 
Mogła być ta mowa Thiersa pod względem ora- 
torskim pełną zalet, ale politycznie jest malu­
czką.

Nazajutrz 15go mówił Gamier Pagćs, a po nim 
zabrał głos Ollivier broniąc zasady narodowości 
i sławiąc politykę rządu, który takowej, zdaniem 
mówcy, trzymał się. Ollivier pragnął pokoju i przy­
jaźni z Niemcami, a niebezpieczeństwo upatrywał 
jedynie od strony Rosyi z powoda jej stanowiska 
względem Konstantynopola; wreszcie dowodził 
potrzeby niedopuszczenia, aby Rosya i Niemcy 
skojarzyły się z sobą. Zdaje nam się, że taką 
myśl miał Cesarz Napoleon pozwalając Prusom 
zagarnąć Niemcy. Mniemał on, jak  go zapewne 
z Berlina zapewniano, że odciągnie Prusy od Ro­
syi a przyciągnie ku sobie. To co mu się nie po­
wiodło z Austryą, chciał próbować z Prusami. 
Odpowiedź Rouhera z d. 16go przyniesiona w treści 
w depeszy telegraficznej, jest mdłą i bez zna­
czenia.

Dziś w poniedziałek miały się w parlamencie 
północno-niemieckim rozpocząć rozprawy szczegó­
łowe nad projektem konstytucyi związkowej. Już 
w piątek zawiadomił Izbę prezes o wniesieniu 
do pierwszych dwóch artykułów poprawek dep. 
Carlowitza, znanego demokratycznego przywódzcy. 
Żąda on dodania do art. Igo, tych słów: „W szy­
scy członkowie Związku obowiązują się wzajem­
nie, że w razie dobrowolnego odstąpienia praw 
swoich monarszych przywiązanych do jakowego 
territorium związkowego, zrzekną się takowych 
bez zezwolenia całego Związku jedynie na rzecz 
jednego z członków Związku." Motywa tego wnio­
sku są: „Odpowiada on już dawnej konstytucyi 
związkowej, i jest potrzebnym, aby powstrzymać 
szkodliwy wpływ rządów zagranicznych na spra­
wy Związku."—Poprawka do 2go artykułu, a ra­
czej dodanie po nim nowego artykułu, brzmi: 
„Prawo przyjmowania stałych posłów tudzież trzy­
mania ich, służy wyłącznie naczelnictwu Związku. 
Członkom Związku wolno jest wysyłać pełnomo­
cników do naczelnictwa związkowego i do innych 
rządów związkowych." Motywa: „Potrzebnem jest 
to postanowienie mieszczące się także w konsty­
tucyi państwa niemieckiego w Frankfurcie, tu­
dzież w konstytucyi uuii erfurckiej,aby z jednej strony 
nie ułatwiać tajemnych usiłowań przeciw celum 
związkowym, z drugiej zaś wobec zagranicy 
reprezentować rzeczywistą jedność Związku."

Poprawki te mają właściwie na celu: 1) dozwolić 
Prusom bez zatwierdzenia Związku wchodzić w u- 
kłady z książętami względem nabywania od nich 
dzielaic ich, a zarazem przeszkodzić, aby państwa 
zaniemieckie nie mogły krajów niemieckich na­
bywać drogą układów; 2) skupić całą reprezen- 
tacyę dyplomatyczną w rakach Prus i tym spo­
sobem poddać całe Niemcy pod wyłączny zarząd 
polityczny dworu pruskiego.

Według oświadczenia lorda Derby, prawdą jest, 
że Turcya wyprowadza wojsko swoje z twierdz 
serbskich, żąda tylko, aby jej pawilon na znak 
praw zwierzchniczych powiewał z warowni bel­
gradzkiej. T aka pozorna oznaka panowania nie 
zapewni wpływu Turcyi, lecz jest tylko ostatnim 
cieniem znikłej władzy. Myśl odbudowania car­
stwa serbskiego, którą zaczęto poruszać, robi kwe­
sty ę Berbską bardziej jeszcze austryacką niż wscho­
dnią.

Dziś podnoszą dzienniki wiadomość tylokrotnie 
stwierdzaną i zaprzeczauą o zupełnej zgodzie trzech 
mocarstw w kw estii kaudyjskiej, a  mianowicie, 
iż zamiar odstąpienia Kandyi królestwu Greckie­
mu, uznany został przez te mocarstwa jako jedy­
ny środek uciszenia na teraz kwestyi wsehoduiej. 
Zatem zrzeczenie się warow ni seibskieb, odstąpie­
nie Kandyi i zaprowadzenie równouprawnienia 
chrześcian z muzułmanami, mają zamkua.ć na te­
raz pierwszy ak t dramatu wschodniego. Co do E- 
giptu, nie wiemy, jak  stoją rzeczy z żądaniem wi­
cekróla, którego poparła reprezentaeya krajowa, 
aby zaprzestał płacić haraczu, skoro Porta nie 
zwraca mu kosztów wyprawy wojsk posiłkowych 
do Krety.

Ostatnie depesze telegraficzne „Czasu".

Pdwyżej podajemy treść bardzo krótką długiej 
m o^y Tbiersa w ciele prawodawczem francuskiem 
miąnej d. 14 b. m. w poparciu interpelacyi o spra­
wy zagraniczne. Wszystkie zdania zgadzają się 
na to, że mowa ta była raczej wywodem history­
cznym niż politycznym, a pod pierwszym nawet 
względem nie bez sprzeczności z sobą samą. Już 
z treści wyżej podanej sprzeczność ta wykazuje 
svę, albowiem mówca oświadcza, iż nienależy po­
zwolić Rosyi zabrać Konstantynopol, a potem zga- 
dzk^się na zabór, byleby Francya coś zyskała;

L o n d y n  18 marca. Dzisiejszy Times ogłasza \ 
telegram z Floreneyi z d. l7go b. m., który mó- , 
wi, że Papież pozwolił wojskom Królestwa Wło- I 
skiego przekraczać granice państwa kościelnego /  
celem zniweczenia rozbójnictwa. Z tego powodu/ 
sfery klerykalne są zagniewane.

K o n s t a n t y n o p o l  17 marca. Mustafa pasza 
wystosował nowe pismo do Sułtana, które jest 
prawdziwym manifestem w myśli zaprowadzenia 
systematu konstytucyjnego. Tenże przedłożył ró­
wnocześnie projekt konstytucyi wypracowany przez 
siebie i stronnictwo młodej Turcyi. Okoliczność 
ta sprawiła wrażenie.

Kursa. W i e d e ń  18 marca godzina 2 po połnd. 
Metaliki 59 90. — Pożyczka narodowa 70 50 — 
Losy z roku 1860 86-40. — Akcye banku 737.— 
Akcye kred. 185 90. — Londyn 128-40. — Srebro 
126- Dukat 6-04.

REDAKTOR ODPOWIEDZIALNY I  WYDAWCA 
Misazvtiry Masłowski.

Kurs papierów i pieniędzy.

Braków 18 marca 
Sreb. poi. st. za lOOzh 

— nowe obr. „ 
Listy zast poi. bez k. 
Banknoty pol.100 złr. 
Buble ros. za HM rar. 
Talary prs.za 100 tal. 
Bankn. pr. za ISO złr 
Srebro nowe anstr.. 
Dukat ważny.. . . 
^p o leo n  d’or . . . 
Pohmperyały rosyjs. 
Listy galio. nowe z k.

— stare n 
Oblig. indem.
A k .k .g . bez k. id y  w 
,  L.-Cz. z całą wp}

W i e d e ń  16 mar. (t) 
5J Metaliki.. • •
5{ Poiyozka naród 
Akoye bankn wied.

— — kred.
Losy 6] z r. I860 .
Srebro ....................
Londyn 10 funt. sztar 
D ukat1 pojedynozy.

żąd a ję p łacą

113 111
131 117
76 73

394 384
171 ‘ 1 0 7 ;
191

7
187

80 73
127 125;
6 10 5 95

10 35 10 15
JO 65 10 45
77 63 76 25
80 7b 79 25
71 50 VO 5Z

219 214
186 181

złr. oeut.
60 10
70 70

737
185 30
87 30

126 —
128 30

6 6

i V l . d . r i  16 marca żędąjąj płacą

5J Metaliki na w. a. 55 50 55 25
-  Pożyczka naród. 70 40 70 30
-  Metaliki na m. k. 55 90 59 76
— Obi. ind. niż. Aus 83 - 87 60

czeskie 90 — 89 -
-  — węgiers 72 — 71 —
— — chor.i b. 74 25 73 75
-  -  galicyjs.
— — buków.

69 — 68 25
69 — 68 50

— — siedmgr. 68 75 68 25
Pożyczka głod. gal. 99 — 97 75
Listy zastawne:

5| Banku nar. Iosow. 92 50 92 25
ł j  Galicyjskie. . . ___ — 75 50
5(1 Węgiersk. los. 
5] Boden Cr. austr.

88 75 88 25
103 — 102 -

Połyezki loteryjne.
Losy poż. z r. 183s 140 - 139 -
_  _  — 1854 75 75 76 25
_  _  _  I860 85 90 85 70
_ _  _  1864 78 60 78 40
— Como-Rente. 18 60 18 _
— Kredytowe 128 — 127 75
— żegl. par. na D. — — 89 _
— Ks. Esterhazy 90 - 85
— Księcia Salta. 31 50 30 50

— Paliy . 27 - 36 -

Losy ks. Klary . . .
— hr. St. Genoisj.
— miasta Budy . .
— ks. Windiachgr.
— hr. W aldstein.
— hr. Keglevioh .
— Rudolfa. . . . 

Akcye bank. i priem. 
Banku naród, anstr. . 
Zakładu kredytowego 
Żeglugi par. na Dunaju 
Kolei półn. Ferdynau.
— rządowćj tr .- a .
— zachodniój o. El.
— Pardubickiój .
— poludniowći .
— Galioyjskiój . . 

Czerniow. z wpł. 80|
Kursa zagraniczne:

(S nioalfoanc;
Amster. 100 złh.i <56; 
Augsg. 100 ił. nr jo*6 
Berlin 100 ta i.. j'§6  
Frankf. n.M.100\o4} 
Samb.100 mark, j S3? 
Londyn 10 fan .|84}  
Paryż 100 frank J a  3

plac.

27 - 26 —
25 — 24 -
27 50 26 50
19 — 18 —
23 50 21 50
14 25 14 —
12 50 12 —

728 726
82 CO 182 40

478 - 476 -
1630 1625

207 70 307 50
42 — 141 -

124 25 123 75
108 — 208 50
219 — 218 —
182 _ 181 -

108 — 107 75
108 25 108 -

108 59 108 25
96 — 96

129 70 129 30
61 45 51 35

Waluty-
Cesara, korony. . .

— pół korony .
— d u k a t na  w agę
— — obrączk. 

Złoto al maruo . . 
Napoleondory . . .
Suw ereny................
F r y d e r y k i ...................
Lnidory (niem ieckie) 
Suw ereny angielsk ie  
im peryały rosy jsk ie  
Srebro .......................
— kupony  . . .  

Talary zw ięzkow e 
Pruskie bilety  kas.

I i w ó w  16 marca.
Dukat  ................. ...
Półimperyał rosyjski 
Bubel srebr. rosyjsk. 
Talar pruski . . . .  
Listy gal. b. kup. w. a 

— — m. k
Cbligi indem. b. kup 
Akc. kol. gai. b. kup 

.  lwów -czer.

tt&ds pteo*

17 40 17 30

6 10 6 8
6 10 6 8
6 8 6 7

10 34 10 32
17 -

10 8C 10 70
10 60 10 40
12 95 12 90
10 66 10 50
27 — 126 60
27 — :36 75
l  90} 1 90
1 90? 1 90}

6 13 6 4
10 68 10 62
3 2 1 96
1 92 1 89

76 47 75 78
80 36 79 64
63 75 68 83
220 33 217 60
184 — i 181 —

żądają płac*

W u a a .  16 marca.
Półimperyały rubli — 6 22
Obligi skarbowe „ — — —
Listy zast HI okr. „ 71 50 _ _

kupon „ — — — 93}
Listy likwidacyjne . 57 60 _  .—

kupon „ — 1 17J
Akoye kolei żel.

warsz.-wiedeń. „ — __ _  __
Akcye kolei żel.

warsz.- bydgos. „ 57 50 57 —
5} Pożyczka loteryjna 109 — 108 67

'DKsumt. 16 marca
Banknoty aus try a c .. 79}
roi akie bilety bank. 81} 81

0 Listy zastaw 67} —
oznań, List. zast. 4',,

>ł V. —

V * ry «  16 marca.
Kenta 3V, 69 97

fjoM dya 16 marca
śPiwteois....................... 91U

Pociągi osobowe na kolę/ach Możnych 
od lOgo Czerwca r. b.

O dchodzą:
Krakowa ao Wiednia 7*10 rano; 3.30 po południu — 

do Warszawy i Wrocławia 8 rano —do Lwowa 
10.30 rano; 8.30 wieczór— do Wieliczki 11 rano 

Wiednia do Krakowa 7.16 rano; 8.30 wieczór: 
Ostrawy do Krakowa 11 rano,
Granicy do Szczakowy 0 .30 rano; 11.*7 przed połu­

dniem; a.lfc po południu,
Szczakowy do Krakowa 3.61 po południu; 

ze Lwowa do Krakowa 6.10 rano; 6.80 wieczór, 
z Przemyśla do Krakowa 9 rano.

Wieliczki do Krakowa o.4o wieozór.
Mysłowic do Krakowa 1 po południu.

P rzychodzą:  
do Krakowa z Wiednia 9.46 rano: 7.45 wieczór.—* Wro­

cławia i Warszawy o godzinie 9.46 rano— z M y­
słowic i Szczakowy Z.II wieczór;—ze L w o w a l.il 
popołudniu; e . i i r a u o - z  Wieliczki 6.»6wieczór 

do Przemyśla z Krakowa 4.43 po południu; 
do Lwowa z Krakowa 8.39 rano; s.36 wieczór, 
do Wiednia z Krakowa 6.17 rano, 7.37 wie przed połu 
do Mysłowic z Krakowa 13.10 w południe, 
do Szczakowy z Krakowa 11.43 rano.



CZAS z Wtorku 19 Marca 1867.

f (383-2)

We Czwartek dnia 21go Marca 1867 
o godzinie lOej rano 

odprawi sie
KOŚCIELE 0 0 . BERNARDYNÓW 

nabożeństwo żałobne, 
za duszę, ś p. 

KRYSTYNY z Hr. ANKWICZÓW, 
Hr. Żeleńskiej,

która dnia 18go Stycznia 1867 w Wiedniu 
zaopatrzona śś. Sakramentami w Bogu za­
snęła, na które zaprasza się pozostałą fa­

milią znajomych i pobożną* Publiczność.

Obwieszczenie.
Nr. 5331.
Magistrat kr. gł. miasta Krakowa po­

daję niniejszem do powszechnej wiado­
mości, iż w dniu 28 b. m. i r. odbędzie 
się w biórach Jego licytacya publiczna na 
dostawę kamienia porfirowego do bru­
ku chodników i gościńców w mieście Kra- 
wie używanego. Przedsiębiorstwo to ogra 
niczone do lat trzech, t. j. do końca gru 
dnia 1869, obejmujące dostawę kamieni 
w 4ch gatunkach, mianowicie: Na bruki 
wraz z osadzeniem tychże rok rocznie do­
starczać się mających z kostek regular­
nych 7calowych w ilości około 200 są­
żni kwadr, kamienia z powierzchnią je ­
dną tylko obrobioną w ilości około 1000 
sążni kwadr. Na chodniki podobnież z o- 
sadzeniem płyt porfirowych w ilości oko 
ło 300 kwadr. Na gościńce, szabru dro­
bno tłuczonego około 240 siag kubicz- 
nych.

Szczegółowe warunki tegoż przedsię­
biorstwa każdego czasu przejrzanemi być 
mogą w biórze Urzędu budownictwa miej­
skiego przy placu W W. Świętych, gdzie 
zarazem pretendenci do przedsiębiorstwa 
o cenach pojedyńczych, na powyższą do­
stawą rozgatunkowanych, bliższych wia­
domości zasięgnąć będą mogli. Nadmienia 
się zarazem, iż przy licytacyi tój w ter 
minie zakreślonym w godzinach południo­
wych odbyć się mającćj, jedynie tylko 
deklaracye opieczętowane, do których wa­
dium odpowiadające 1/in przedsiębiorstwa 
rocznego z przecięcia wyrachowanego na 
kwotę złr. 3000 dołączone być ma, przyj- 
mowanemi będą. Ubiegający się o przed­
siębiorstwo obowiązani są przed terminem 
licytacyi przynajmniej na 48 godzin zło­
żyć w Urzędzie budownictwa próbę ka­
mienia, dla rozpoznania i ocenienia poprze­
dniego, gatunek tegóż i sposób obrobienia 

Z Magistratu kr. gł. miasta
Krakowa, dnia 13go marca 1867 r,

(473 3)

(Nadesłano).

Dzień 12 bm. był dla nas dniem żałoby, na 
tym dniu bowiem opuścił miasto nasze powszech­
nie szanowany Starosta obwodowy p. Paulin K o­
siński. Odjechał on do Lwowa, dokąd został prze­
niesiony na posadę naczelnika. Przybył on do nas 
ze Złoczowa, i już imię poczciwego człowieka po­
przedziło jego  przybycie. Zostawał on u nas na 
posadzie przez lat trzy, krótki czas w prawdzie, 
ale wystarczył aby nas| zobowiązać na zaw sze: 
pośrednicząc bowiem swoim stanowiskiem między 
ludem a rządem, zrelizował w zupełności o- 
wą przez optimistów marzoną łączność. — Za­
daniem tedy jego  było, być pomocą i ratunkiem 
na każde zawołanie cierpiącej ludzkości; nikt nie 
odszedł bez wsparcia, nikt bez pociechy, a już sam 
sposób przemówienia serdeczny był balsamem w 
niedoli. W  prawo i w lewo, we dnie i w każdej 
dobie, ratował i w spierał,1 chociażby i własnym 
sumptem— mając sam kilkoro dzieci— byle tylko 
osuszyć łzy niesczęściu, nazywając ja k  T ytus ów 
dzień straconym, w którym by nikt mu się nie 
zdarzył z żądających pomocy. Najmilej mu jednak 
było ukrywać swą rękę najstaranniej, by uniknąć 
podziękowań. — Z wielu i wielu przytoczym je  
den tylko przykład, po którym poznacie wielkość 
duszy tego człowieka.

Pan S. asystent o małej płacy a  wielu dzieciach, 
dożył ciężkiej choroby swej żony, która z chło­
du w izbie dostała recydywy i trawiącej gorącz­
ki i już  ją  na śmierć dysponowano; mąż zaś wśród 
płaczu zgłodniałych dzieci już był bliskim pomie­
szania zmysłów, bo zniskąd wsparcia na leki i 
chleb. Wtem na raz odbiera assygnatę na 20 zł. 
zapomogi, o którą przed półrokiem na próżno 
prosił.

Zona była jeszcze chora, gdy wtem pan La- 
risch na łeb na szyję począł organizować urzę- 
da skarbowe od usuwania ludzi z posad. Co dzień 
czytaliśmy o świeżych okropnościach i samobój­
stwach — a ze zgrozą — 1 nieszczęsny pan S. 
otrzymuje także dymisyą — Łatwo sobie wyo­
brazić stan duszy tego nędzarza wśród dzieci, a 
tu żona prawie kończy.....* Opuścił on dom i b łą ­
kał się po polach, gdy w  tern naraz otrzymuje 
dekret* na kassyera— z asystenta zaiste skok wiel­
ki — a zarazem liścik z Krakowa, że i zapomo­
gę i dekret wyjednał pan starosta Paulin Kosiń­
ski z własnego popędu. Zaiste są to próbki wiel­
kich cnót, i godny d‘la wielu do naśladowania przy­
kład, któren w zupełności usprawiedliwia uwiel­
bienia nasze.

Że tam i cały dom jes t takim, to się przez się 
rozumie. Polak szlachcic, właściciel wioski, na to 
tylko wstąpił do urzędu, aby nam udowodnił, co 
potrafi krajowi na Wysokiem stanowisku, jeżeli 
kraj i rodaków miłuje. To też miasto nasze oce­
niając zasługi uczciło Go obywatelstwem honoro- 
wem* i mandatem poselskim. Mała to nagroda za 
cnót tyle. chyba słabą oznaką uznania zasługi

Szczęśliwi Lwowianie — bo nam tylko łzy, któ­
re po takiej stracie nie łatwo kto ukoić potrafi.

Niech go więc Bóstwo szczęśliwie wiedzie, a 
nasze serdeczne życzenia i błogosławieństwa wszę­
dzie mu towarzyszą. (392)

X  e no fo n t a Young .

W dniu i5M arca 1867 r.
o godzinie 4tój po południu

zgubiono
na d r o d z e  z .p lacu  S z c z e p a ń s k ie g o  na 

U lic ę  S z c z e p a ń s k ą

Złoty zegarek damski
cylinder, n ie b ie sk o  ensalinowŁny.  

R zete ln y  z n a w c a  raczy g o  o d d a ć  do  
A dm inistracyi „ C z a s u "  g dz ie  otrzym a

15 złr. nagrody
(478 3-3;

S K Ł A D
i sprzedaż częściowa

Mąki z Młynów Amerykańskich
w D O BC ZY C A C H ,

jest obecnie na Małym Rynku w kamienicy
pana Ilminga.

H e n r y k  T u r n a u .(397-1-3)

Najdoskonalsze i zupełnie nowo ułożone

L A M P Y  L I G R 0 1 N 0 W E
(z zamknięciem bezpieczeństwa)

gjlJP^palące się ze szkłem cylindrowym lub bez tegoż, 
są wyłącznie do nabycia u podpisanego właściciela

pierwszej Wiedeńskiej fabryki lamp Ligroinowych
z zastrzeżeniem przeciw każdemu innemu wyrobowi

a f l T 5 0 %  o s z c z ę d n o ś c i . " ^ ^
Przez tę najnowszą ulepszoną konstrukcję osiągnie się

przez 7 godzin za 2  centy siłę św iatła dwóch najlepszych świec.
Kształty lamp Ligroinowych są w wielkim wyborze we wszystkich 
gatunkach lamp gospodarskich, ściennych, wiszących z daszkami, la­
tarń powozowych, praktycznych ogniczek, lamp stołowych, od naj­

bardziej prostych do najwykwintniejszej formy itp. 
od najtańszych cen począwszy do 8 złr. za sztukę.
S ^ “Tylko za lampy opatrzone moim znakiem fabrycznym daję 

zaręczenie - ^ g
Do tego używano], powtórnie ulepszonej Ligroiny można tylko je­

dynie u mnie niefałszowanej hurtem lub częściowo nabyć.
 'Cenników  i rysunków bezpłatnie udzielam .'

“ Składy moich wyrobów znajdnją się prawie we wszystkich 
większych m iastach /M gj

(187 13-30)T Z y g m u n t M e isn er  w Wiedniu,
my: jSurgarethenstrasse N. 66. — Filia: S tadt Spiegelgass

Lampa go­
spodatarcza.

Ogniczka
kieszonk.

‘Skład fabryczny: Margarethenstrasse Spiegelgasse N. 6. •

n a j p e w n i e j s z ą  p o m o c  w ł o s o m
d a j e  t y l -

wyłącznie

k o  j e d n a  

uprzywilej.

POMADA CHINOWO-GLYCERYNOWA
wyrobu

_1£. Grossa i G. Helia
Magistrów farmacyi w Wiedniu.

Używając tej Pomady przez ośm do dziesięciu dni, usunie się w zupełności wypada­
nie włosów i tworzenie się łupieżu, a przez dalsze używanie dno włosów będzie o- 
czyszczone, wzmocnione i do nowego gęstego porostu włosów ożywione. Ciągle uży­

wając tej Pomady, zapobiegnie się na zawsze wypadaniu włosów.
Jako dowód prawdziwości tego, przytaczamy tu następujące świadectwa;

PP. G r o s s  i H e l i  w W i e d n i u .
Niedawno temu dostałem do rozbioru od pewnej Damy uprzywilejowaną Pomadę 

Panów chinowo-glycerynową. Przedsięwziąłem jakościowy i ilościowy rozbiór chemiczny 
tejże i przyszedłem do tego przyjemnego przekonania, że Pomada Panów złożona 
jest z najdziałalniejszych, najczystszych i najnieszkodliwszych składników w odpowie- 
niej ilości, i to w ten sposób, ze w żadnym razie nie podlega zepsuciu, gdy tymcza­
sem wszystkie inne Pomady bardzo się łatwo psują, przez co prędzej szkodliwie niż po­
mocnie na porost włosów działają. Dr. Th. Werner,

przysięgły Chemik i D yrektor politechnicznych biór.
Z d a n i e  l e k a r s k i e .

Wielokrotnie używałem Pomady chinowo-glycerynowej pp. Grossa i Heli i nad­
spodziewane osiągnąłem wypadki. Znalazłem, że zapobiega wypadaniu włosów i two­
rzeniu się łupieżu, a wzmacniając korzenie włosów, porost tychże widocznie pomna­
ża. Badając zaś tę Pomadę, przekonałem się o jej dobroci; czystości i nieszkodliwo­
ści jej składników; sumiennie mogę ją  zatem każdemu cierpiącemu na wypadanie włosów, 
jako niezrównany środek, polecić. Franc. Mejer, Dr medycyny.

NB. Do każdego słoika Pomady Chinowo - Glicerynowej dołączoną jest na zasa­
dach najnowszych naukowych spostrzeżeń napisana broszura.

Przewodnik do racyonalnej opieki i  odrodzenia zaniedbanego i bezsilnego dna 
włosÓW. /! i . . . . . .

Cena wielkiego słoika 1 złr. 50 et., małego SO et.
Główny Skład rozsyłający: „ J p o t h e k e  „ s u m  r o t  h e n  J £ r e b s ft  am 

hohen Markt in Wien.— W KRAKOWIE u J. Jahna. (164-3)
Wysyłki uskuteczniają się za przysłaniem należytości lub pobraniem pocztą.— 
Opakowanie 10 centów.

!PgP*Najtańsza bielizna w świecie/
Zniżenie wszelkich cen

pierwszej i największej fabryki bielizny płóciennej Ludwika Modern 
w  Wiedniu, Tnchlanben N. 11.

Dla m ężczyzn, kobiet i dzieci po niesłychanie niskiej wyprzedażnej cenie.
Zaręcza się za prawdziwość, dobrą robotę, odpowiedni krój, pomimo tak zniżo­
nych cen, które każdego nie tylko zadziwić ale po zrobieniu najmniejszego 
sprawunku do dalszego zakupna koniecznie zachęcić muszą. Zamówienia roz­
syłane będą we wszystkie strony, odpowiednio do wszelkich żądań. Koszule, 
które niedobrze leżą lub nie są odpowiednie żądaniom, mogą być natychmiast

zwrócone.
fg^T*Cennik bielizny w każdej wielkości.*^!

Ceny stałe naw et dla odsprzedających i kupujących nieodmienne. 
Gotowe koszule męzkie, najlep. robota ręczna.

jam ias t ty lko
Białe płócienne koszule . . . złr. 3-so i . so 
W ybór: gatunek koszul z zakład: 4.50 1.30 
Wybór: Irlandz. lub Hamb. koszule 6 — 2.80 
Wybór: Hollend. płócienne koszule 6 56 3.—
Wybór: Rumb. ręcz. tkania koszule 7.50 3.50 
Najwyb: Rum. koszu, najpięk. rob. ręcz. 10 4 50 
Z najwybor: belgij. płótno-batystu. 12 5.50

Białe i kolorowe koszule z Schirtingu.
zamiast tylko

Koszule męzkie z białego Schirtingu 3.— 1.80 
Z najwybor. francusk. Schirtingu 4.25 2.80 
Koszule kolor, w najnowsze desenie 3.5C 1.80 
W ykwintne koszule kolor, z  Schirt. 4.50 2.60 
Prawdziwe franc, koszu. kol. batyst. 6.50 3.50 
Najnow. białe koszu, balowe najdelik. 6.50 3.50

Płótna, Chustki do nosa, Bielizna stołowa.
zamiast tylko

Najwybor. Irland. lub Rumb. 50 łok. 50 złr. 24 
Najdel. płócien, weby batyst. 50 łok. 80 „ 45 
Dobre płócienne chustki do nosa */, tuzina 

złr. 1, ł.50, 1.80 Co 2 złr.
Wyborowe chuski do nosa płócienne batysto­

we tnzina 2 złr do 2 5o.
W ykw intne krawatki mezkie. V, tnzina 1.50, 

1.80 do 2 złr.

Gotowe koszule damskie, najpięk. robota 
ręczna i haftowana.

zamiast tylko
Płócienne koszule damskie . złr. 3.— 1.90 
Wybór, koszule szwajc. z zakładka. 6. - 2.80
/, wybornego p ł ó t n a ..........................5.— 2.80
Koszule modne najwyb. płót. i hafty 6.50 3.80 
Nowe kroje w serduszka haftowane 6.50 3.50 
Eugenia nowy krój, haftowane . 7.— 3.5<> 
Maria-Antoinette koszule gorsetowe 6.50 4.50 
Wiktoria haftów, z prawdziw. Yalen. 16.— 7.— 
Majtki damskie z wybór. Schirtin. 4.— 2.— 
Majtki damskie haftów, płócienne 6.— 2.80 
Nocne gorsety dams, z ang. Szirlin. 5.50 2.80 
Gorsety z najwybor. bat. per. eleg. 6.50 3.50 
W ytworne gorsety bogato haftowa. 12.— 5 .5 0  
Gorsety z francuskiemi wkładka­

mi z najwyborniejszego batystu 15.— 7.50 
Najwyb. gorsety z praw. Valencienne 20 złr. 10 
Koszule nocne damskie z długiemi rękawami 

złr. 3.50, 4.50, do 6.50.
Damskie koszulki do czesania z najwyb. jba- 

tyst-perkalu,wykwin. kroju  złr. 5,5,50, do6.50-

Męzkie gacie płócienne
złr. 1.50, 1.80, wyborne rumburg. 2 do 2.20.

Zamówienia z prowincyt za pobraniem należytości. Przy zamówieniach koszul uprasza się 
____________  o danie miary szyi.___________   '• // ' ... ^

A H r P C  ■ Central - Depot der ereten Leinwasche - Niederlage des
i l l l l U S  • Louis Modern, Wiep, Stadt. Tuehlauben N. 11. ę465-5-T.)

Ogólnie lubiony, według zdań lekarskich 
wielokrotnie wypróbowany,

Styryjski sok zio łow y
M Tdla cierpiących na pieniM R

j e s t  z a w sz e  św ie ż y  do n a b y c ia  po cen ie
________________________  S T  c. za flaszkę. W KRAKOW W IE  J,

Jahn. — We L W O W IE  Karol Schubutha i apt. Zyg. Rucker.— W DIA LE N raus.— 
W BIELSKU Fritsche. — W BOCHNI P. Niedzielski. — W CZKRNIO W CAGH 
T. Zacharyasiewicz.— W R ZESZO W IE Schaitter.— W TARNOPOLU ML Scblit- 
ka. — W TARNOW IE J . J a h n . -  W W IELICZCE. Charski.— W ZALESZCZY­
KACH J. Kodrębski i Spółka.

T a m ż e  m o ż n a  r  w n ież  n a b y ć  (4 6 1 -1 -1 3 )T

ESENCYI MUSZKUŁOWEJ I NERWOWEJ 
E c g e l h o f e r a

z aromatycznznych ziół alpejskich.
Bezsprzecznie wyborny środek przeciw cierpieniom twarzy, stawów, przeciw zawro­
tom, cierpieniom krzyża, nerwów, osłabieniu ciała , a na wzmocnienie części rodząj- 

nych, uznana jako najlepiej działająca.—  Cena flakonu 1 zlr.

STOMATICON (w oda do  u st).
Dra Brunn, dentysty wielu c. k. instytutów, w Gracu, znana jako uzdrawiaiąca 
w krwawieniu dziąseł, w cuchnącym oddechu, w pruchnieniu zębów. Cena flakonu 8 8  c.

Dra Krombholza 
L I K I E R  Ż O Ł Ą D K O W I .

Likieru tego, z silnych roślin wygotowanego, szczególniej działalność okazuje 
się w organach trawienia, jako dobry towarzysz na polowaniu, w wycieczkach w 
góry, podróżach, i najdobroczynniej działa na zdrowie rozgrzewając żołądek.

Cena flakonu 5 9  cent.

F I L I A
Domu komisowego krakowskiego

E M I L A  A R T L A
w Mysłowicach,

otrzymała z Hamburga, wprowadzone

w y l e ż a ł e  c y g a r a  H a w a n n a
po 25 do 60 talarów za 1000 sztuk.

Tytoniu (pom iędzy innemi doskonały Wagstaff), Tabaki (francuska 
Rapóe), jest gotową na żądanie próby nadsyłać. Również są w zapasie cygara

krajowych fabryk (438-3-6)

od 10 do 25 talarów za 1000 sztuk.
Ile  opuszczać sposobności

i podać rękę szczęściu! 
1 ^ * 2 0 0 , 0 0 0  z l r . ^ l

40,000 zfr 2 razy po 20,000 zfr., 2 razy po 
5,000 i 1,000 złr. mniejszych wygran,

wyciągnięte będą już

w Poniedziałek Igo Kwietnia
w Wiedniu na ciągnieniu

L O iÓ W  K R E D Y T O W Y C H .
Numera z następujących Seryj:

2020, 2140, 2240, 2655,1175, 1782, 3978,
ofiaruje za opłaconem nadesłaniem kwoty 4 złr. za 1 sztukę

promesy wraz ze stępłem.
0 0 ^ "  Zamówienia za pobraniem C f i l f c j  należytości pocztą nie będą u- 

względnione. Na żądanie otrzymuje się urzędowy wykaz wygran i wygrane pie­
niądze natychmiast* odesłanemi będą. W  razie, gdyby która z przytoczonych seryj 
nie była już do wzięcia, będzie inszą zastąpioną.

Jp J^ N a jw y ż sz e  zaliczki na papiery wartościowe pod najdogodniejszemi i 
najkorzystniejszemi warunkami.

J ^ j^ Z a k u p n o  i Sprzedaż papierów rządowych każdego rodzaju szybko, 
sumiennie i tanio załatwia.

Mzaak Cohen,
Bankier w W i e d n i u Karntnerstrasse N. 8.

(448-8-13)

Przez rząd potwierdzone
i

gwarantowane losowanie kapitałów,
w którym więcej niż

Dwa Miliony
do rozdzielenia przypada, pomiędzy innemi 

wygranami Marków,

335,000.
wygr. 1 3 5 ,1

O
3 wygr. 
3

50.000
80.000 
80,000
15.000
18.000 
10,000 
8,000

4
10
60
6

106
106

0,000 
5,000 
4,000 

; 8,000„ 8,000, 1,500„ 1,000
<1 500

itd. itd.
Losowanie rozpoczyna się w przyszłym 
miesiącu a we W rześniu d. r., kończy się; 
najmniejsza wygrana wraca stawkę; każdy 
otrzymuje do rąk  swój oryginalny Los. 
Dopłaty nie mają miejsca. Losowania tego 
poręczonego przez R ząd, nłs trzeba brae 
za promesy, które tutaj pod surową karą są 
zakazane. W ygrane będą przez wszystkie 
domy bankierskie wypłacane.
■a wszystkie ciągnienia bez dopłaty ważne. 

Cały oryginalny los kosztuje 72 złr.
Pół a * B 36 „
Ćwierć „ „ ,  W  ,
Osma część „ „ 9 ,

UfĘT Rozsyła za otrzymaniem ofrankowa- 
nem należytości, handlarz papierów pu­
blicznych (44 1 -1 )1

Ijeo p o td  S tey lffu t,
W HAMBURGU 

Losowanie kapitałów wcielonych pro- 
wincyj dozwolone.

Urzędowe wykazy w ygran, rozsyła na­
tychm iast bezpłatnie.

I KAZIMIERZ MASTALSKI,
Krawiec Męzki 

W WIEDNIU,
otworzył sklep w mieście, na Pańskiej 
ulicy pod N. 6 w pałacu księcia Lichten- 
steina, ze składem gustownych i trwa­
łych materyj, jako też gotowych zimowych 
i letnich ubiorów, polecając się względom 
łdskawym, z tem dołożeniem, iż wymaga­
niom ze wszech względów, tak co do szyb­
kiej roboty, jako też co do najnowszego 
fasonu, po miernej cenie, zadosyć uczynić 
jego najusilnielszem staraniem będzie, 
i | (429-3.4)____________

R u r k i  p r z e c i w  a s t m i e ,
a p te k a rz a  E e v a s s e u r .

Leczą rychło i niezawodnie najuporczywsze astmy.
Dostać można w Paryżu u wynalazcy na ulicy 

de la Monnaie 19. w Krakowie u Wgo Brunona 
Miczyńskiego, wełLwowie u Piotra Mikolasza, a 
w W arszawie w Składzie materyałów aptecznych 
Wgo Gallego. (14 -8 /1 ’

ADMINISTRACYA
Przegląda Polskiego
ma zaszczyt przypomnieć Szanownej Pu­
bliczności, iż abonament na IY kwartał 
rzeczonego pisma rozpoczyna się

z dniem Igo Kwietnia 1867 r.
i wynosi 3 złr.

Uprasza się o wczesne nadesłanie przed- 
płaty. Dawniejsi Panowie Prenumeratora- 
wie, którzy na ubiegłe kwartały należyto* 
tości dotąd jeszcze nie uiścili, raczą tako­
wą jak najprędzej uskutecznić.

Prenumerować można w Krakowie w 
biórze Redakcyi przy ulicy Gołębiej N. 173 
i w księgarni Wgo Czecha; we Lwowie 
u Wgo Kochańskiego, plac Maryacki; w P o - . 
znaniu w księgarni Wgo Merbacha; w Wie­
dniu w księgarni Heff-Kotula; w Paryżu 
Librairie de Luxemborg, rue Tournon 16.

Na liczne zapytania z prowincyi, czy jest 
jeszcze do nabycia kompletny zbiór 

Przeglądu Polskiego 
z ubiegłego półrocza, oznajmiamy, iż ze­
szyty z Lipca, Października i Listopada, 
zupełnie są wyczerpnięte. (446-2 4T)

Jutro ostatni dzień do kupienia
f na wielką pieniężną loteryę,
l i U M J W  los po złr. 3 w a., oraz 
przedostatni tydzień do kupienia
P p n T l I ń U  na losy kredytowe, wraz ze 
1  1 " H I I l Ij  stęplem 4 złr.

Ciągnienie Igo Kwietnia r. b.
Główna wygrana

300,000 złr.
Sprzedaje takowe (481-1 3; 

J a n  B r e d a
utrzymujący c. k. kantor Loteryi 

w głównym Rynku przy rogu ulicy Wiślnej.

PAPIER WLINSI
Ogromne powodzenie tego środka pochodzi 

z jego własności doświadczonych, sprowadzania 
na powierzchnię ciała zapalenia i rozdrażnienia 
najżywotniejszych części organizmu wewnątrz. 
xt- i— i l-u -—  _  t,- .  , - , — - — papier

a ,ro z-
~ód'dechowych (bronchites), 

reum atyzm y w  lędźw iach  i nerw ach biodro­
wych, itp . Jednorazowe lub dwurazowe użycie 
wystarcza i nie zostawia żadnego śladu prócz 
świerzbienia. — Dostać można w K r a k o w i e  
w aptekach p. B ru n o n a  M iczyńskiego  i p. W. 
Reayka,- w W a r s z a w i e  w składzie materya­
łów aptecznych p. Gallego. (13-7-18)

E S S E N C Y A
z  S a l s a p a r y l i  Colbert

Jeden z najdawniejszych i najskute­
czniejszych środków roślinnych, krew 
czyszczących, w chorobach i ł e g  > przymiotu 
(syfilitycznych), zanieczyszczeniu krwi i 
wyrzutach na ciele. Metoda utycia w poi- 
skim języku. (445-3JT

Dostać 'm ożna w Paryżu w aptece p. Colbert 
w passażu Colbert, Nr. 7 et 8. okład główny dla 
Królestwa Polskiego n p. Gallego w Warszawie, w 
Wilnie u p. Chrościckiego, w Lublinie u p. Ma­
zurkiewicza, we Lwowie u pp. Mikolasza i Ru- 
ke ra , w Krakowie u p. Brunona Miczyńskiego, 
w Kijowie w aptece p. Necze.

W p in a  krym ska
mało solona, zupełnie (świeża na­

deszła do Handlu
J E d w a r d a  F u c h s a

W K R A K O W IE ;  
również; p o le c a  ten że  Handel

Kawior  A s t r a c h a ń s k i
(gruboziarnisty),

różne marynaty, r y b y  w ę d z o n e ,

iiośosie, Węgorze, Śle­
dzie, Pifelingi, Sielawy

__________________ 1 *• P- (459-3-4)

Do Szanownej Publiczności!
Druga zbiorowa publiczna Licytacya róż­
nych przedmiotów rozpocznie się w dniu 
26 marca b. r. t. j. we Wtorek od godzi­
ny 9 rano w Kantorze Komisowym przy 
Ulicy S ł a w k o w s k i e j  pod L. 284/440.

Ogłaszania do tych Licytacyj szczegó­
łowe z umiezczeniem Cen przedmiotów 
sprzedać się mających są pożądane; na tako­
we dochody z Licytacyi nie wystarczają. 
Poważafn się przeto upraszać Szanownej 
Publiczności o ofiarowanie za exemplarz 
wykazu 2 kr. w. a. Tych dostać można 
w Kantorach: moim— Loteryjnym p. Bre- 
dy w Rynku — Loteryjnym przy ulicy Flo- 
ryańskiej— w handlu Wiktuałów p. Parwi 
przy ulicy Grodzkiej, i w sklepie pod L. 241 
przy ulicy Żydowskiej, gdzie się Nafta 
sprzedaje. (391)

Z należnem uszanowaniem, 
S ta n is ła w  Sierm ontow stei.

>01 Hotel

„WAND L“.
'  w Wiednia,

Stadt, Petersplatz Nr. 12.
Hotel pierwszorzędny w dogodnem środ- 

kowem miejscu; z najwygodniejszemi u- 
rządzeniami. Tenże zawiera 200 pokoj,.dla 
tego zawsze można liczyć na wygodne po- 
mieszczenie. Uprasza się Szanowną Publi­
czność przyjeżdżającą do W iednia nie dać 
się przez doróżkarzy w błąd wprowadzić 
pod jakimkolwiek pozorem np. że w hote­
lu W andla wszystko „zajęte11, którzy dla 
tego niby powodu do innego hotelu wiozą, 
gdyż w Wiedniu doróżkarze z podrużują- 
cpmi regularny targ prowadzą, i tylko do

poinieniony hotel z dobrych p o w odów __
róźkarzom w ogolę żadnego napitku nie 
płaci.

Ceny pokoi od 60 cent, do 4 złr. za dzień. 
Wielkie mieszkanie z salonami również po 
bardzo umiarkowanych cenach.

'(470-1-12/T

W Sali Hotelu Saskiego
w e Środę dnia 20 marca 1867 r. 

danym będzie

W I E L K I  K O N C E R T
wykonany przez całą orkiestrę c. k. pułku ks. 
Gustawa W azy z przybraniem najlepszych człon­
ków orkiestr innych pułków, pod osobistym kie­
runkiem kapelmistrza pułku ks. Gustawa Wazy. 

P R O G R A M i  
Oddział I.

Jubel Uwertura (najnowszy utwór) Flotowa. — 
Arya z opery Brigante (koncert na trąbkę: Flii- 
gelhorn) Mercadante. — A rya z opery Ernani 
(koncert na klarnet) Verdego. — Potpourri na 
motywa różnych oper, Straussa.

Oddział II.
Bajka, wielka fantazya na orkiestrę, Moniu­

s z k i .  — Fantaisie caprice, koncert na skrzypce, 
Vieuxtemps. — W aryacye na’ dwa klarnety, 
Lumbye. — W ielkie Potpourri (R endez-vous) 
Komsaka.

C e n a  m i e j s c  t Krzesła numerowane' w lć j 
połowie Sali 1 złr. 20 c., krzesła numerowane 
w 2ćj połowie Sali 75 c., Galerya 50 o.

n r  Dla uniknienia natłoku pray kasie w wie­
czór koncertowy, biletów dostać można aż do 
dnia 19 b. m. wieczór w handlu Leona Feintucha, 
oraz w kancelaryi Hotelu Saskiego po cenach 
sniśonych, a  mianowicie: Krzesła numerowane 
w lć j połowie Sali 1 złr., krzesła numerowane 
w 2ój połowie 60 c., na Galeryę 40 c.

Dla wygody Szanownej Publiczności stojących 
miejsc na sali nie będzie, i bufet pana Hertego o- 
twarty.

Początek o godzinie 7. (468-3)i

Czcionkami Drukami „CZASU “ W. Kirchmayera. Rządzca Drukarni, Seweryn Dobrzański.


